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Dochody i wydatki 
w kwietniu

Wa ma w a, 28. 5. (Tel. wł.). — 
Zestawienia statystyczne, dotyczące wy­
datków i dochodów państwa w kwiet­
niu r. b. stwierdzają, że dochody kwiet­
niowe wzrosły w porównartiu do marca 
o 15 415 000 do kwoty 194 888 000 zł, a 
równocześnie wydatki zmniejszyły się 
o 25 294 000 do kwoty 198 930 000 zł.
Jak donosiliśmy deficyt wyraża się cy­
frą 4 102 000 zł, nie licząc tego, że skarb 
państwa wyzyskał 30 miljonów kredytu 
a,Banku Polskiego, po uwzględnieniu 
aaś tej kwoty deficyt wynosiłby 
34102 000 zł. (w)

EntirFaisal 
odjechał do Moskwy

Warszawa, 28. 5. (PAT). Dzi­
siaj o g- 7.20 opuścił Warszawę emir 
Paisal wraz ze swą świtą i udał się 
przez Stołpce do Moskwy.

Po zgonie amb. tureckiego
Warszawa, 28. 5. (Tel. wł.). — 

Eksportac ja zwłok zmarłego przed ty­
godniem ambasadora tureckiego Dża- 
wad Beja z gmachu ambasady na dwo­
rzec główny nastąpi w najbliższy ponie­
działek i będzie nosiła charakter bardzo 
uroczysty. Na ulicach, któremi będzie 
kroczył kondukt, zostaną ustawione 
szpalery wojsk, (w)

Kierowa, linji okrętowej 
Gdynia—Ameryka

Warszawa, 28. 5. (Tel. wł.). 
Naczelnym dyrektorem towarzystwa o- 
krętowego linji Gdynia — Ameryka zo­
stał mianowany Aleksander Leszczyń­
ski, który uprzednio zajmował kierow­
nicze stanowiska w firmach „Pacific1 
„Elibor“ i Polsko - Brytyjskiem Towa­
rzystwie Okrętowem.

Dyrektorem filji towarzystwa w Sta­
nach Zjednoczonych został mianowany 
Roman Kutyłowski, były wicedyrektor 
urzędu emigracyjnego, (w)

Poświęcenie inst. radowego 
w stolicy

Warszawa, 28. 5. (Tel. wł.). - 
W niedzielę odbędzie się w południe u- 
roczystość poświęcenia instytutu rado­
wego. Aktu poświęcenia dokona biskup 
Szlagowski. ■

O godzinie 5.15 popol. nastąpi odsło­
nięcie tablicy ku czci Curie - Skłodow­
skiej na dtomu przy ul. Freta 16, gdzie 
przyszła ona na świat. O godz. 6 wie­
czorem p. Prezydent przyjmie p. Curie- 
Skłodowską i zaproszonych gości, (w)

0 majątki skonfiskowane 
przez zaborców

Warszawa, 28. 5. (Tel. wł.). — 
Minister skarbu wspólnie z ministrem 
sprawiedliwości oraz ministrem reform 
rolnych i robót publicznych podpisał 
rozporządzenie wykonawcze w sprawie 
postępowania o wykonywaniu przepi­
sów ustawy o dobrach, skonfiskowanych 

, przez byłe rządy zaborcze uczestnikom 
walk o niepodległość. Termin zgłosze­
nia roszczeń przez osoby uprawnione, 
upływa z dniem 27 czerwca r. b. Ro­
szczenia, wniesione po tym terminie, 
minister zostawi bez rozpoznania, ("'

Automobilizm i lotnictwo we Włoszech doznały w ostatnich czasach kolosal­
nego rozwoju. W odbytym codopiero w Rzymie przeglądzie pod protektora­
tem Mussoliniego, uczestniczyło przeszło 2000 samochodów i zgórą 200 samolo­
tów. Na zdjęciu dyktator, kierujący osobiście samochodem, prowadzi korowód 

automo bilowy.

Stanowisko rządu polskiego
„Nie priywiąiuje wagi do uchwał.powziętych na podstawie 

niepoważnych i tendencyjnych wiadomości"
Rząd polski bowiem nie przywiązuje 
wagi do uchwał, powziętych na podsta­
wie niepoważnych i tendencyjnych wia­
domości. Jedynie przy sposobności roz­
mów z rządem niemieckim na inne te­
maty sprawa uchwały komisji Reichs­
tagu została, przykładowo przytoczona.

(w)

nasz korespondent berliński
wę fortyfikacji, twierdząc, że obydwie 
sprawy nie mają tendencyj agresyw­
nych, lecz stanowią tylko obronę co do 
ewentualnych polskich planów gwałtu.

Wreszcie hitlerowski „Der Angriff“ 
oświadcza pod tytułem „Polska bezczel­
ność“, że rząd polski, wskazując rów­
nież na „Der Angriff“, założył protest z 
powodu hecy antypolskiej i dlodaje, że 
pismo to do tej sprawy jeszcze powróci.

Wiadomości są więc sprzeczne. Z do­
niesienia zwłaszcza „Berliner Boersen­
zeitung“ wynikałoby, że sekretarz stanu 
von Buelow spełnił nieprawdopodobną 
uchwałę komisji dla spraw zagranicz­
nych Reichstagu i „wyjaśnił“ rządowi 
polskiemu rzecz według jej życzenia. 
Według informacyj, jakich _ korespon­
dent Wasz zasiągnął z kół polskich, 
rozmowa posła polskiego z sekretarzem 
stanu Bueloweih rzeczywiście się odby­
ła, jednak dotyczyła, innych spraw i tyl­
ko mimochodem wspomniano w niej o 
rezolucji komisji spraw zagranicznych 
Reichstagu i fortyfikacjach w Prusach 
Wschodnich. Nie miało to jednak we­
dług tego przedstawienia rzeczy cha­
rakteru demarche.

Sprawa domaga się kategorycznego 
i spiesznego wyjaśnienia. D.

Warszawa,,28. 5. (Tel. wł.). —
Z powodu wiadomości, podanej przez 
sobotnie pismo berlińskie ,,12-Uhr- 
Blatt“ o rzekomej demarche posła pol­
skiego w Berlinie wobec rządu Rzeszy 
z powodu ostatniej uchwały komisji 
spraw zagranicznych Reichstagu, agen­
cja „Iskra“ dowiaduje się, że specjalne­
go wystąpienia w tej sprawie nie było. 
Co w tej sprawie donosi nam

Berlin, 28. 5. (Tel. wł.). Ogrom- ’ 
ną sensację wywołało doniesienie 
„12 Uhr Blatt“, jakoby w związku z u- 
chwałami komisji spraw zagranicznych 
Reichstagu, oraz w sprawie fortyfikacji 
Prus Wschodnich poseł polski w Berli­
nie, Wysocki, interweniował na życze­
nie warszawskiego M. S. Z. u sekreta­
rza stanu Buelowa. Dowiaduję się z 
kół polskich, że demarche ta nie zakoń­
czyła sprawy.

Wiadomość tę dementuje „Deutsche 
Allgemeine Zeitung“, która stwierdza 
na podstawie wiadomości „z kół poin­
formowanych“, że była to jedna ze zwy­
kłych rozmów, ułożonych już przedtem, 
przy których również mimochodem po­
ruszono sprawę fortyfikacji- „Deutsche 
Allgemeine Zeitung“ stwierdza, że przy 
tej okazji sekretarz stanu von Buelow 
poinformował posła polskiego o czujno­
ści rządu . niemieckiego w sprawię 
Gdańska stosownie do uchwał komisji 
dia spraw zagranicznych.

Również berlińska „Boersenzeitung“ 
stwierdza, że „nie było żadnej dte- 
marche“ polskiej, jednak według jej 
przedstawienia Buelow po posiedzeniu 
komisji dla spraw zagranicznych popro­
sił posła Wysockiego i w trakcie roz­
mowy poruszył owa, uchwałę jak i spra-

Słowa pożegnalne p. amb. Wiilysa
Wa r sz a w a,. 28» 5. (Tel. wł.). —

W poniedziałek wyjeżdża ambasador 
Willys z Warszawy.- Tegoż dnia złoży 
wizytę pożegnalną panu Prezydentowi, 
którego, obecnie niema w. Warszawto-

W . sobotę składał amb. Willys wizy­
ty pożegnalne.nuncjuszowi Marmaggie- 
inu, premjerowi i ministrowi Zaleskie­
mu. W południe towarzystwo Polsko- 
Amerykańskie wydało na jego czesc

śniadanie. W godzinach popołudnio­
wych p. Willys przyjął przedstawicieli 
prasy polskiej i zagranicznej i w czasie 
przyjęcia wygłosił następujące przemó­
wienie:

„Pani Willys i ja opuszczamy Pol­
skę z prawdziwym żalem. Pobyt w Pol­
sce był dla nas prawdziwą przyjemno­
ścią. Zwiedziliśmy prawie wszystkie 
dzielnice Polski, odczuwając wszędzie, 
że ambasador Stanów Zjednoczonych ą 
jego małżonka byli mile widzianymi 
gośćmi. Doznawałem daleko idącej po­
mocy ze strony wszystkich urzędów ad­
ministracji państwowej. Poznałem wie­
lu prawdziwie dzielnych patrjotów, któ­
rzy z całem zaparciem pracują dla do­
bra Polski. Przyszłości chwilowo prze­
widzieć nie można, jednakowoż brak e- 
goizmu, patrjotyzm oraz odwaga naro­
du polskiego są wielkiemi jego zaleta­
mi. Wiem, że Polska ma dużą przy­
szłość przed sobą.

„Opuszczam Polskę, aby powrocie 
do swojej pracy w Ameryce, ale drzwi 
mego domu pozostaną otwarte i mam 
nadzieję, że w przyszłości będę miał o- 
kazję przyczynić się do zbudowania 
prawdziwej przyjaźni między Stanami 
Zjednoczonemi a Polską“, (w)

Pośród zwierząt 
podbiegunowych

(Od własnego korespondenta).
Londyn, w maju.

Głównymi przedstawicielami świa­
ta zwierzęcego w okolicach naokoło 
bieguna północnego są psy morskie», 
konie morskie czyli morsy i białe 
niedźwiedzie. O życiu tych zwierząt 
podróżnik amerykański H. D. daje na­
stępujące ciekawe ilustracje:

Było to pewnego poranku wiosen­
nego, kiedy statek nasz zarzucił kot­
wicę przy wyspie Św. Pawła. Jeden 
z moich przyjaciół otrzymał zlecenie 
dokonywania zdjęć filmowych na wy­
spach Prybywowskich na morzu Be­
ringa. Zaledwie rozejrzeliśmy się nai 
wyspie i rozgościliśmy się u pewnego 
dozorcy, zauważyliśmy wielką trzodą 
starych psów morskich, nadpływają­
cych od południa ku brzegom wyspy- 
Krótko po nich napłynęło stado sarnie^ 
W ciągu tygodnia każda z samic po­
rodziła młode, któremi się troskliwie 
opiekowała. Trudny do zrozumienia 
był dla nas fakt, że młode foki nie u- 
miały pływać, śledziliśmy więc z wiel- 
kiem zaciekawieniem, jak matki uczy­
ły młode pływać w miałkiej wodzie 
nadbrzeżnej. Młode bały się wody i 
trzeba było nieraz dobrotliwych sztur- 
chańców ze strony wychowawczyni, 
by je zmusić do zetknięcia się z mo­
krym żywiołem. Niektóre były tak o- 
pome, że matki musiały je wprost rzu­
cać do wody. Skoro jednakże raz za­
nurzyły się w wodzie, nauczyły się pły- 
wa.ć bardzo szybko.

Psy morskie hołdują wielożeństwu. 
Każdy samiec ma 50 do 60 żon, które 
wszystkie zna doskonale i zazdrośnie 
broni przed współzawodnikami. Na 
tem tle wynikają nieraz poważne sce­
ny zazdrości, kończące się wprost tra­
gicznie nietylko dla samców, ale też 
dla samic. Godzinami całemi przy­
glądaliśmy się igrającym fokom. —- 
Wzrok ich jest tak słaby, że nie zau­
ważą one nawet zbliżającego się ku 
nim człowieka. Jedynie kiedy pode­
szliśmy zupełnie blisko, skakały z 
wielkim pospiechem do wody.

Pewnego dnia całe wybrzeże i wszy­
stkie sąsiednie skały pokryte były li­
teralnie ogromnemi masami fok. Wi­
dok tych zwierząt w ich pożyciu fami- 
lijnem był tak niezmiernie ciekawy, 

j że nie zauważyliśmy zupełnie nadcho-
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drącej ciężkiej burzy. Rozpasane ży­
wioły przyrody nie robiły najmniejsze­
go wrażenia na tych zwierzętach, pro­
wadziły one swe wesołe zabawy z nie­
zmąconym spokojem, nie zwracając 
uwagi ani na rozhukane fale ani na 
nuk grzmotu i błyskawice piorunów.

Nastały dni chłodniejsze, foki prze­
niosły się do cieplejszych regjonów.

w przeddzień naszego odjazdu raz 
jeszcze wybrałem się w tę stronę, cho­
ciaż bez nadziei przeżycia jakiejkol­
wiek przygody. W tern uwagę moją 
zwrócił na siebie jakiś biały punkt na 
wodzie, w którym niebawem rozpo­
znałem głowę nadpływającego niedź­
wiedzia. Nie mając broni przy sobie, 
której noszeni© na wyspie jest wzbro­
nione, począłem ze strachu wdrapv- 
waó się na przybrzeżne skały. Niedź­
wiedź tymczasem dopłynął do brzegu 
i począł się z wielką ostrożnością skra­
dać, jakgdyby był na tropie upatrzo­
nej zwierzyny. Kiedy wdrapałem się 
na szczyt skały, oczom moim przed­
stawił się niezmiernie ciekawy widok. 
U podnóża skały rozłożyło się liczne 
stado morsów ze swemi młodemi. Ca­
łe stado spało za wyjątkiem jednej 
ąztuki, która widocznie pełniła straż. 
Nagle spostrzegłem znowu niedźwie­
dzia, zbliżającego się do jaskini, u któ­
rej wejścia spało młode strażującej sa­
micy. Ta, jakgdyby przeczuwała gro­
żące mu niebezpieczeństwo, podniosła 
się na swych płetwach i poczęła nie­
spokojnie rozglądać się wokoło, a na­
stępnie ruszyła w stronę młodego. Z 
drugiej strony niedźwiedź, nie widząc 
zbliżającego się a groźnego dla siebie 
przeciwnika, rzucił się w potężnym 
skoku ku młodemu morsowi i jednem
uderzeniem potężnej łapy rozbił mu 
czaszkę. W tej chwili nadeszła do wej­
ścia jaskini nieszczęśliwa matka, a 
widząc, co się stało, ruszyła z żałosnym 
rykiem ku niedźwiedziowi, który co­
fnął się w głąb niewielkiej jaskini. — 
Niedźwiedź uniósł potężną łapę i spu­
ścił ją z ogromną siłą na głowę prze­
ciwnika. Mors zachwiał się, ale nie 
ustąpił, upatrując dogodnej chwili ata­
ku, Kiedy więc niedźwiedź drugą ła­
pą zamierzył się, by zadać cios śmier- i 
teiny przeciwnikowi, mors z niepraw­
dopodobną dla niekształtnego tego 
zwierzęcia zwinnością głowę rzucił w 
górę, wymijając cios przeciwnika, a 
następnie z błyskawiczną szybkością 
wbił mu potężne swe trzynastocalowe 
kły głęboko w szyję, rzucając się ..ca- 
łyrn swym olbrzymim ciężarem, prze­
wyższającym o jakie 10 ctr.' wagę 
niedźwiedzia na wroga, przygniatając: 
go do ziemi i łamiąc mu kręgi.

Walka była skończona, mors zwy­
ciężył władcę bieguna.

w-p.

śmiertelny wypadek 
automobillsty niemieckiego

B e r 1 i n, 28. 5. (PAT). Znany au- 
tomobilista v. Morgen uległ wczoraj 
podczas treningu na torze wyścigowym 
śmiertelnemu wypadkowi. Mianowicie 
na wirażu maszyna jego została wyrzu­
cona poza tor wyścigowy. Zpod zdru­
zgotanego automobilu wydobyto zwłoki 
v. Morgena ze strzaskaną głową, Mor­
gen, który niedawno temu ożenił się, 
był jednym z najwybitniejszych ąuto- 
roobilistów niemieckich, wyspecjalizo­
wanym w wyścigu górskim. Jest to już 
drugi wypadek śmiertelny w Niem­
czech w ciągu niespełna tygodnia po 
katastrofie automobilisty Dobkowitza na 
torze berlińskim.

ANTONI KAWCZYŃSKI

ŁUNA NAD MIASTEM
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy),
27)

Gazety wyskakują z maszyny w 
oszałamiającem tempie, jak pociski 
karabinu maszynowego. Józef bierze 
egzemplarz, świecący wilgotną je­
szcze czernią liter. Tytuły, data, na­
głów'ek, wszystko w porządku. A oto 
wiadomość, dla której opóźnił się 
druk o minut kilka. „Jak się dowia­
dujemy..."

Telefony. Krótka rozmowa z re­
dakcją, z kierownictwem technież- 
nem. Józef pędzi samochodem ku 
przedmieściu. Wiatr osusza delikat­
nie krople potu na jego czole i gwał­
towną pieszczotą burzy włosy, Z od­
dali widać coraz wyraźniej ogromną, 
złowrogą, falującą jak krwawe mo­
rze łunę nad miastem-,.

VIIL
Przemówiło życie

Katastrofy są węzłowemi stąćjami 
życia. Dla jednyrfc stają się począf

W kraju i w świecie

Oczekiwania
W ciągu ostatnich dziesięciu dni 

rozprawianie o możliwości jakichś 
zdarzeń, dokonanych w drodze gwał­
tu na obszarze gdańskim i na pogra­
niczu polsko-niemieckiem przybrały 
i rozmiary i hrzmienie i nastrój taki, 
że o starciach i zaburzeniach, które 
tam lada dzień mogłyby wybuchnąć, 
mówi się niemal jak o przewidywanej 
zmianie pogody.

Polityka niemiecka dała w tym 
czasie wszelkie podpałki dla rozdmu­
chania ognia niepokoju. W ostatnich 
obradach Reichstagu, zgłosiła dnia 9 
bm., zaraz na ich wstępie, grupa nie- 
miecko-narodowa p. Hugenberga wnio­
sek, wzywający rząd do podjęcia wła­
ściwych działań w celu załatwienia, 
ni raniej ni więcej i całkiem poprostu 
i wyraźnie, rewizji granic wschodnich, 
a dnia 11 bra. pos. Kleiner z tej grupy 
uzasadnia! ten wniosek bezczelnie w 
Reichstagu. Równoczenśie, dnia 10 
bm. gen. Groener, minister Reichsweh- 
ry i spraw wewnętrznych, broniąc się 
przed ostremi napadami hitlerowców 
za rozwiązanie ich oddziałów szturmo­
wych, odczytał tajny rozkaz ich do­
wództwa, przewidujący walki na po­
graniczu polskiem i dający wskazów­
ki, co i jak robić, a następstwem tego 
wystąpienia gen. Groenera było jego 
ustąpienie ze stanowiska min Reichs- 
wehry, której kierownicy z gen. Schlei- 
cherem na czele jawnie to wymusili. 
Wreszcie zaś, gdy, zgodnie z zapowie­
dzią kanclerza Rrueninga w mowie w 
Reichstagu z 11 bm., że sprawy gdań­
skie, kłajpedzkie i inne wschodnio po­
ruszy dopiero w komisji spraw zagra­
nicznych, odbyło się 24 bm. to posie­
dzenie komisji, uchwalono na niem 
większością głosów, wniosek hitlerow­
ców, wzywający rząd, aby zwrócił u- 
wagę Polski, że Niemcy nie dopuszezą 
do uderzenia Polski na Gdańsk, co jest 
obludnem i wyrażnem pozorowaniem 
złych zamiarów niemieckich.

Nic dziwnego, że te jawne przygo­
towania j pogróżki wywarły wrażenie 
i wywołały odgłos w świecie, a w 
szczególności wo Francji.

Dpia 18 bm. zaznaczyła urzędowa 
agencja Hayasą w swych doniesie- 

’riiac/h: do i piśm, źd pbPółndrtiu" tego 
dńia p. prezydent:,RbpwKiiki Lbhfun 
przyjął ambasadora, IrancńskiegoŁ - w, 
Berlinie p. Franchis Ponceta, który 
przybył, aby złożyć mu życzenia Fran­
cuzów, mieszkających w Niemczech. 
Leon Daudet napisał wyraźnie („Ac­
tion Française“ nr. 142 z 21 bm.), że 
p. ambasador François Poncet mówił 
z prezydentem Republiki o stanie rze­
czy w Niemczech, a w szczególności 
o możliwości uderzenia niemieckiego 
na Gdańsk i Pomorze. Nie jest to z 
pewnością najśmielsze z twierdzeń nie­
powściągliwego pisarza, bo ostatecznie 
jasną jest rzeczą, że, jeśli ambasador 
Francji przyjeżdża z Berlina do Pary­
ża w chwili tak znacznych zdarzeń o- 
raz tak uderzających nastrojów i za­
powiedzi w Niemczech, rozmowa nie 
mogła toczyć się o czemś innem.

Tylko skrajni zwolennicy wiary w 
przypadek w biegu rzeczy nie będą wi­
dzieli związku między tym pobytem 
p. François Ponceta w Paryżu i roz­
mową z prezydentem Republiki a u- 
kazaniem się nazajutrz, 19 bm. w „Le 
Temps“ (nr. 25 835) na miejscu naczel- 
nem, gdzie odzywa się półurzędowo 
ministerstwo spraw zagranicznych na

kiera karjery, dia innych nagrobkiem 
nadziei, są pięknem widowiskiem, 
dramatem, komedją, gdzie nie wiado­
mo, kto widzem, a kto aktorem.

Tłum wielkim kręgiem otacza 
miejsce pożaru. Policjanci trzymają 
w należytem oddaleniu napór ciał 
ludzkich. Roziskrzone oczy, jąk za­
hipnotyzowane, patrzą w groźny ży­
wioł. Ktoś domaga się przejścia, roz­
trąca gapiów, którzy ustępują nie­
chętnie W jaskrawo oświetlone ko­
listo, niby w arenę cyrku, wkracza 
postać dziwaczna; czarny podarty cha­
łat, rozmierzwione, krucze włosy, lo­
ki i pejsy, zarastające twarz. Rozło­
żył ręce i trzyma je wyprostowane, 
jakby pragnąc utrzymać równowagę. 
Ną gorejącem tle wygląda jak widmo 
krzyża.

—- Hej, — krzyzcy groźnie strażak, 
który przy ogromnym, czerwonym sa­
mochodzie czuwa nad biegiem moto­
rowej pompy.

Nie słyszy. Kroczy naprzód nie­
przytomnie, cudaczne wyrazy doby­
wają się z zachrypniętego gardlą.' 
Przed nim brama domu, rozwarta na 
śęięźaj, Pełzną z niej kłęby ciężkiego, 
żółtawego dymu, a z głębi przebija 
niepewny odblask różowych płomieni, !

Brama piekieł, ku której, zataczając 
się, dąży wywłoka ludzka, czarny, 
przeklęty cień, szewc Zylber.

Kroczy niepewnie, potyka się, przy- 
deptuje wąż strażacki, ręce trzymając 
rozpostarte. Pod jego stopą wąż sta­
je się żywem stworzeniem, grzechem 
świata, kurczy się i wije, syczy i 
wreszcie strzela mu w oczy ostrym 
promieniem wody.

— Heeeej, — krzyczy strażnik. 
Przez szeregi ludzi idzie fala krztu­
szącego śmiechu. — Czego się pchasz? 
Idźże do wszystkich djabłów.

Dziwaczna figura staje. Unosi rę­
ce w górę.

Biegną ku niemu. Otaczają go 
ęząrne postacie. Trzech, czterech. 
Starają się wyperswadować mu coś 
wyrazistą gestykulacją rąk.

Wyrywa się raz jeszcze. Policjant 
tłumaczy mu, że ma się cofnąć. Ale 
on, widoczny wszystkim, podniesio- 
nem ramieniem robi wielki anak 
krzyża. . .

KonsternacjtŁ. .Ludziska wytrze­
szczają oczy. Babom mrowie przebie- 
8/' i po plecach. Czarnych postaci 
(irzybywą,. Okrążają go i zewsząd, 
szwargocąc głośno, Morą pod rękę, 
tłumaczą. — Ferykrt — slyphaA

Quai d'Orsay, rozważań p. Ł „Niemcy 
i Polska“] w których:

1. Stwierdzono, że Niemcy stwarza­
ją w ostatnim czasie nastrój niepokoju 
około Gdańska, posługując się fałszy- 
wemi pogłoskami, jakoby Polska coś 
knuła;

2. zaznaczono, że nadmierne rozdy- 
manio tych pogłosek byłoby wodą na 
młyn niemiecki;

3. dołączono jednak na końcu uwa­
gę, że równoczesne twierdzenia o wy­
gasaniu sojuszu polsko-francuskiego 
są. zupełnie bezpodstawne.

Jak na głos z Quai d'Orsay było to 
więcej, niż wyraźne.

Jeśli jednak w Paryżu na Quai 
d'Orsay o czemś się mówi, odgłos znaj­
dzie się nie w jednym dzienniku lecz 
w kilku.

W umiarkowanym „L'Avenir" z 21 
bm. główny jego pisarz polityczny,, se­
nator Biłliet, mówi z ószołamiajfecą 
wyrazistością:

„Jeśliby nieszczęście chciało, żeby 
jakieś zajście zrodziło się około Gdań­
ska, zadaniem wielkich mocarstw, a 
w szczególności Francji, byłoby 
wstrzyknięcie Lidze Narodów stanow­
czości, której dotychczas jej brakło. 
Pakt Ligi na nikim już nie wywiera 
wrażenia, gdyż zaniechano posługiwa­
nia się nim w pewnej sposobności pa­
miętnej. Trzeba mu przywrócić silę 
moralną i siłę rzeczywistą przez sank­
cje góspodaręze i pieniężne.

„Lecz możnaby już teraz przypom­
nieć Polsce, że, w razie gdyby jakaś 
banda hitlerowców puściła się na ja­
kieś przedsięwzięcie przeciw koryta­
rzowi. Polska nie powinna polecać 
swym generałom, by natychmiast od­
powiedzieli na ten akt gwałtu. Naj­
przód przemówić powinna Genewa, Że 
strony hitlerowców chcą wywołać 
sztuczny spór. Nie trzeba poddawać 
się tej grze.

„Ten, kto wymyślił korytarz gdań­
ski, sądził, że sprzymierzeni zdołają 
narzucić na stałe poszanowanie go 
przez Niemców. Miał on jednak pew­
ne'złudzenia w ocenie ludzi. Natomiast 
trzeba, abyśmy, Francuzi, wysnuli 
naukę ze zdarzeń. Narodowi naszemu 
nie przypada wcale do smaku przy- 
wdyTswanio.nmnduru żand ai:jn,a: ąwia-

LJiSr ij. £ w ? ■

: _ Różne dźwięki są też w głosie p. 
Pfeiffera, należącego do Stronnictwa 
radykaJno-społecznego p? Hérriota, gdy 
w ;,La République“ ź 23 bm.mówi:-

: „Trzeba pracować nad nową równo­
wagą, europejską, ale Niemcy myliłyby 
się bardzo, gdyby z naszej niechęci do 
sojuszu z Polską czerpały zachętę do 
zwrócenia się w danym razie na dro­
gę wojny. Stan rzeczy międzynarodo­
wy byłby istotnie zbyt tragiczny, gdy­
by wyrzeczenie się sojuszów miało po­
ciągać za sobą te same następstwa, co 
ich utrzymywanie. Francja żadna 
miarą _ nie zamierza dać się wciągnąć 
w wojnę na brzegach Wisły, ale nie 
może też zezwolić na nową' Sadowę“.

Także w innych pismach, jak np. 
w „Populaire" socjalistycznym, uka-

ZWIEDZAJCIE JEDNO Z NAJPIĘKNIEJSZYCH
miast w europie: CUEH

zują się rozważania o możliwości i. 
kiegoś zamachu hitlerowskiego 
Gdańsku czy na Pomorzu, potenia,»? 
takie zamysły niemieckie, oraz o-T? 
kujące zimnej krwi ze strony Pouty 
a stanowczości ze strony Ligi 
dów. rCh

Sprawy zaszły daleko. W Paryż, 
mówi się o możliwości zamachu hi«? 
rowskiego w Gdańsku i na Pomorza 
Już to wskazuje, jaki jest stan rzeczy

Głosy francuskie ostrzegają Oczv 
wiście Niemców przed takiem przed' 
sięwzięciem. Niektóre z nich są ie<j 
nak‘zjawiskiem nowem i mocno nie? 
pokojącem. Już nawet p. sen. Biłliet 
a zatem nie na lewicy, niezadowolony 
jest z wymyślania t. zw. „korytarza* 
czyli z dania Polsce dostępu do m0’ 
rza, a p. Pfeiffer z grupy radykalno- 
społecznej nierad jest polityce soui- 
szu i stosowaniu jej w razie zaburzeń 
na pograniczu Niemiec z Polską. Zna­
mionuje to niepokojące postępy za­
chwiania podstawowych pojęć polj. 
tycznych o Polsce i jej niezbędnych 
warunkach bytu orąz o sojuszu polsko, 
francuskim.

Doradza się Polsce, aby band hitle­
rowskich nie utożsamiała z wojskiem 
niemieckiero. Dla istoty sprawy jest 
okolicznością podrzędną, czy ludzie 
gen. Sehleichera, nie bez wiedzy pr©. 
zydenta Hindenburga, będą występo­
wali w stroju Reichswehry czy w stro­
ju Hitlera, Istotą rzeczy dla Polski 
będzie, a powinno być i dla świata, co 
zrobią ci Niemcy, tak czy siak prze- 
branj, i gdzie się zechcą usadowić. — 
Karnawał przewiduje bale zwykłe lub 
maskarady, ale traktaty, a także so­
jusz polsko-francuski, nie rozróżniają 
między napadem w strojach zwykłych 
i napadem-maskaradą.

Polska daje dość dowodów uzna­
wania powagi Ligi Narodów. Kogo 
jednak ma pytać o radę, jak należr 
pojmować zadania Ligi Narodów w 
wypadku, gdy obca siła zbrojna zgwał­
ci nietykalność Pomorza, łub nietykal­
ność statutu Gdańska? Czy ma o to 
pytać Chiny czy może Japonję, eżv 
wreszcie Anglję lub Francję, któro 
miały sposobność stwierdzić, jak wy­
glądają możliwości działania Ligi w 
takich wypadkach? Polska będzie 
niewątpliwie wdzięczna za odpówiedź 
i pouczenie w tym względzie, ale póki' 
czas na takie pytania i odpowiedzi, t), 
przed naruszeniem nięlykalności.
7'\ Jeżeli Niómcy naruszązbrójnieuie- 
tykalńosć-obszaru Polski lub Gdańska, 
jest to wywołaniem wojny natychmia­
stowej, a zastanawianie się w jakich' 
ubraniach czy przebraniach będę 
Niemcy, którzy wojnę wywołają, wy­
gląda na kpiny i igraszki wobec naj­
cięższych odpowiedzialności.

STANISŁAW STROŃSKI.

Fundusz bezrobocia
Warszawa, 28. 5. (Tel. wł.). - 

Preliminarz funduszu bezrobocia na 
miesiąc czerwiec przewiduje 6 048500 
zł na zasiłki dla robotników, licząc, że 
będzie Uprawnionych do korzystania Z 
zasiłków w czerwcu około 80 000 osób.

(w)

otOc

ber jest złamany. Odprowadzają go. 
— Nebbich! — Widziadło znika.

W spokoju i zupełnym porządku 
odbywa się opróżnianie mieszkań, pi?; 
tro po piętrze, kilkoma olbrzymiem» 
drabinami. Strażacy prowadzą po jed­
nemu mieszkańców, wynoszą na rę­
kach dzieci i kosztowniejsze przed­
mioty. Bojaźliwych zapewniają, że 
mieszkania i meble pozostaną nie­
tknięte, nawet od wody nie ucierpią, 
bo leje się ją do samych schodów. Na 
drugie i trzecie piętro poprowadzono 
po dwa przewody przez okna, a dalsza 
węże pełzną wzdłuż drabiny aż na 
dach.

Szofer Józefa z daleka już daje do­
nośne znaki syreną i włączą na chwilę 
jaskrawe światło reflektorów. Ośle­
piony tłum rozstępuje się chętnie, są­
dząc, że to nadjeżdża jakaś znaczniej­
sza osobistość. Pojazd wtacza się 
przed dom. Nadbiega policjant:

— Kto to, czyj samochód? — pytfr
— Z redakcji „Głosu Wieczofne- 

go“, — odpowiada szofer.
—- W porządku.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wynurzenia prezydenta senatu gdańskiego 
po powrocie z Genewy

Gdańsk, 28. 5. (PAT.) Prezydent 
senatu Ziehm, który dopiero wczoraj 
powrócił po sesji Rady Ligi Narodów 
do Gdańska, dziś rano przyjął przed­
stawicieli prasy i udzielił im obszer­
nych wyjaśnień co do wyników ostat­
niej sesji Rady Ligi.

Prezydent Ziehm wskazał, że szcze­
gólnie ważne są sprawy kolei, które 
dzięki decyzji Rady znajdą w najbliż­
szym czasie swe ostateczne załatwie­
nie. Polska — oświadczył Ziehm — 
niewątpliwie utworzy dla administra­
cji kolejowej w obrębie Gdańska osob­
ną jednostkę. Niepomyślnie wypadła 
dyskusja Rady w sprawie władz 
zwierzchnich nad kolejami, gdyż w 
tym wypadku Rada nie uznała argu­
mentów Gdańska i zatwierdziła pier­
wotną decyzję wysokiego komisarza. 
W związku ze sprawą kolei może po­
wstać ewentualność przeniesienia dy­
rekcji P. K. P.( której podlega sieć ko­
lejowa, znajdująca się na terenie Pol­
ski.

Co do sprawy Gdańsk-Gdynia, to 
prezydent powtórzył znaną argumen­

Hindenburg i kanclerz Brüning
Berlin, 28. 5. (PAT). Jutrzejsza 

konferencja prezydenta Hindenburga z 
kanclerzem Brueningiem wyznaczona 
została na g. li przedpołudniem.

W kołach politycznych wzrasta zde­
nerwowanie w związku z możliwością 
niespodzianki, jaka w ostatniej chwili 
może jeszcze nastąpić w sprawie rekon­
strukcji gabinetu. Mimo zapewnień ze 
strony miarodajnej, że prezydent Hin­
denburg darzy nadal pełnem zaufaniem 
kanclerza Brueninga, z pewnym niepo­
kojem wspomina się o usilnych zabie­

Dalsze wieści o rozruchach w Niemczech
Krwawe starcia » policją — Dokonano licsnych aresztowań

Berlin, 28. 5. (PAT). Wiadomo­
ści o rozruchach na prowincji w Niem­
czech napływają w dalszym ciągu. I tak 
w Wuppertal podobnie jak i Dortmun­
dzie splondrowano liczne sklepy z żyw­
nością. W dzielnicach robotniczych po­
licja przez całą noc dokonywała obław 
w poszukiwaniu broni, przyczem odda­
ła szereg salw do okien domów. Jedna 
osoba została zabita, a kilka ciężko po­
ranionych. Demonstranci czynnie ata­
kowali samochody policyjne, psując 
maszyny. Dziś w Wuppertal komuni­
ści. rozpoczęli wielka agitację za rozfoi-

Delegacja amerykańska domaga się
kontynuowania konferencji rozbrojeniowej
Genewa, 28. 5. (PAT). Jak sły­

chać, w czasie wczorajszej rozmowy de­
legat Ameryki Gibson oświadczył prze­
wodniczącemu konferencji rozbrojenio­
wej Hendersonowi, że delegacja amery­
kańska domaga się nieprzerwanego kon­
tynuowania prac konferencji aż do o- 
siągnięcia konkretnych wyników. De­
legacja amerykańska sprzeciwia się na­
wet przerwie na okres letnich miesięcy, 
jak również w czasie prac zwyczajnego 
zgromadzenia Ligi Narodów we wrze­
śniu.

32524 zwolenników Gandhiego uwięzionych
Ło n dy n, 28. 5. (PAT). Według o- 

ficjalnych danych, liczba członków 
Kongresu hinduskiego, skazanych ogó­
łem od chwili' ponownego aresztowania

tację Gdańska, z której wynikałoby, 
że Polska zobowiązana jest do „całko­
witego wykorzystania“ portu gdańskie­
go. Luka w określeniu pojęcia „całko­
witego wykorzystania“ ma być wypeł­
niona przez badania ekspertów, któ­
rzy w przyszłym miesiącu przybędą do 
Gdańska.

W Sopotach
zaczynają się zastanawiać

Gdańsk, 28. 5. (PAT). Wczoraj 
w Sopotach rada miejska obradowała 
nad niezwykłym wnioskiem, charakte­
ryzującym nastroje, które zaczynają o- 
panowywać tamtejszy samorząd miej­
ski. Mianowicie na żądanie magistratu 
po długich debatach uchwalono, że na 
czas trwania sezonu, czyli do dn. 20-go 
września, we wszystkich lokalach Do­
mu Zdrojowego nie wolno organizować 
zebrań i przedsięwzięć o charakterze po­
litycznym bez uprzedniego zezwolenia 
magistratu.

gach, podjętych ostatnio przez grupy 
prawicowe, celem przeforsowania swo­
ich postulatów u Hindenburga. Kwestja 
objęcia min. Reichswehry przez gen- 
Hassego, komendanta 1. korpusu ucho­
dzi za pewne. Natomiast usunięcie gen. 
Groenera ze stanowiska kierownika 
min. spr. wewn. i powierzenie tego re­
sortu zdeklarowanemu przedstawicielo­
wi prawicy spowodować może, zdaniem 
kół politycznych, stanowczy protest 
Brueninga i wywołać poważne kompli­
kacje.

janiem sklepów. Policja musiała zarzą- 
di?iś ostre pogotowie i wypuścić, na mia­
sto patrole na samochodach pancernych. 
W ciągu ub. dwóch dni ogółem areszto­
wano 410 osób.

Podobne zaburzenia miały miejsce 
w całej Nadrenji. W okręgu przemy­
słowym Elberfeld ludność zaczęła wzno­
sić barykady, jednakże musiała odstąpić 
od tego pod naporem policji. W Kolo- 
nji 3 demonstrantów zostało ciężko po­
ranionych w czasie starcia z policją. W 
Duesseldorf rozbito i splondrowano 
20 sklepów.

W ostatnim czasie z różnych stron 
lansowano pogłoski o odroczeniu kon­
ferencji rozbrojeniowej do jesieni. Ak- 
kcja delegacji amerykańskiej skierowa­
na jest nietyłko przeciw temu odrocze­
niu, ale przeciw wszelkiej zwłoce w 
pracach konferencji. W kołach konfe­
rencji nie przewidują, aby propozycja 
amerykańska miała napotkać na »prze­
ciw, aby zaś wrześniowe zgromadzenie 
Ligi nie kolidowało zbytnio z obradami 
konferencji, omawiana jest możliwość 
zrezygnowania z dyskusji ogólnej na 
zgromadzeniu.

Gandhiego, t. j. od dn. 2 stycznia r. b., 
wynosi 44.753 osób. W więzieniach In- 
dyj brytyjskich znajduje się obecnie 
32.524 członków Kongresu.

OGÓŁnU GBROT P.K.O.
w pierwszym kwartale r. b. wyniósł przeszło

G miUARDOW ZŁOTHCH
zapewnienia czasowych mieszkań dla 
zwolnionych z pracy robotników rol­
nych. Dotychczasowa bowiem ustawa 
wygasa z dniem i czerwca, r. b. (w)

Wznowienie wykładów 
na politechnice lwowskiej
Lwów, 28. 5. (PAT.) Sekretarjat 

Politechniki lwowskiej komunikuje, 
że rektor politechniki zarządził wzno­
wienie wykładów w poniedziałek, dn. 
30 maja br. Jak wiadomo, wykłady te 
zostały zawieszone w ub. tygodniu z 
powodu jednodniowego demonstracyj­
nego strajku studentów politechniki, 
jaki miał miejsce w ostatni poniedzia­
łek.

Skazani za bandytyzm
Toruń, 28. 5. (PAT). W dniu 

dzisiejszym przed Sądem Okr. w To­
runiu zakończył się proces uczestników’ 
napadów, dokonanych w’ ub. r. w oko­
licach Fordonu. Dwaj główni członko­
wie bandy zostali w ub. r. w trybie do­
raźnym skazani na śmierć przez powie­
szenie. Obecnie przed sądem stanęli 
pozostali członkowie bandy w liczbie 7. 
Wobec przyznania się oskarżonych do 
winy sąd wydał wyrok, mocą którego 
oskarżeni Wł. Jankowski skazany zo­
stał na 12 lat ciężkiego więzienia, Otto 
Lambert na 5 lat ciężkiego więzienia, 
Gierczek na 3 lata i Sobczak na 2 lata 
ciężkiego więzienia. Pozatem wszyscy 
skazani pozbawieni zostali praw obywa­
telskich na przeciąg lat 5. Reszta oskar­
żonych otrzymała kary od 6 do 10 mie­
sięcy więzienia.

Odpływ złota z Ameryki
Nowy J o r k, 28. 5. (PAT). Eks­

port złota w ostatnim tygodniu osiągnął 
73 milj. doi., co jest rekordem, tegorocz- 
nym. Dalsze 30 milj. zostały wywiezio­
ne wczoraj L dzisiaj do Europy,-głównie 
do Francji. W ostatnich tygodniach Fe­
derate Reserve Board uciekł się do po­
stanowień prawa Glassa i Steagalla ce­
lem rekonstrukcji swoich zapasów wol­
nego złota, t. j. pozostających, jako nad­
wyżka złota, służącego do ustawowego 
pokrycia obiegu banknotów. Sądzą, że 
wolny zapas złota wynosi jeszcze ponad 
1 miljard dolarów, co jest najzupełniej 
wystarczającem do zaspokojenia wszel­
kich pretensyj wierzycieli zagr.

W amerykańskiej fabryce pocisków armatnich, która mimo kryzysu gospo­
darczego ma snąć jednak jeszcze zamówień poddoslatktem. Uwidocznione na 
zdjęciu bloki stalowe będą wydrążone j, obtoczone na czerepy do pocisków.

TEATRY
Z Teatru Nowego

„Wesoły wspólnik“ — oto tytuł naj­
nowszej krotochwili W. Rapackiego, 
będącej obecnie na ustach wszystkich, 
ze względu na wręcz fenomenalny hu­
mor i ten przemiły nastrój nieopano­
wanej wesołości, jaką od pierwszej 
chwili rozbrzmiewa bawiąca się kapi­
talnie widownia.

Arcyzabawna historja literackiego 
qui pro quo, rzucona na tło rywaliza­
cji aktorskiej, obfituje w przekomicz- 
ne sytuacje i świetny dowcip, wywołu­
jąc niemilknące oklaski i prawdziwe 
salwy śmiechu. Wesoły wspólnik —- 
to Fertner. a samo to nazwisko mówi 
za siebie, obiecując wszystkim spędze­
nie najweselszego wieczoru. Każdy 
gest i każde słowo tego mistrza humo­
ru, znajduje pełny oddźwięk u publicz­
ności, zaśmiewającej się do łez podczas 
całej akcji. Doskonałą postać rozka­
pryszonej artystki stwarza ulubienica 
Poznania, p. Halina Cieszkowska.

Z Teatru Polskiego
W niedzielę i poniedziałek odbędą 

się dwa ostatnie występy czarującej 
artystki p. Jadwigi Zaklickiej, która 
kończy swą gościnę w Teatrze Polskim. 
Odegraną będzie pocieszna komedja 
„Niedojrzały owoc“ z p. Jadwigą Za­
leli cką w popisowej roli Geni. Kreacja 

j ta budzi gorący entuzjazm publiczno­
ści. darzącej uroczego gościa frene-
tycznemi oklaskami.

Teatr Polski, kończąc swój zimowy 
sezon, wystąpi jeszcze z jedną polską 
premjerą, którą będzie arcyzabawna 
krotochwila Zygmunta Przybylskiego 
i Klemensa Junoszy „Baby“.

Teatr Wielki
Wielkie widowisko nlenerowe 

„Straszny dwór“
W sobotę, 4 czerwca o godz. 8.30 

wieczorem odbędzie się w połączeniu 
z obchodem Moniuszkowskim widowi­
sko plenerowe na terenie Targów Po­
znańskich (plac św, Marka ul. Marsz. 
Focha.6L ha którem dane, będzie, z u- 
działem. wybitnych artystów scen ope­
rowych. pełnej orkiestry symfonicznej, 
chórów. licznych rzeszy statystów, 
konnej husarji itd. arcydzieło twórcy 
opery polskiej „Straszny dwór“. Soli­
stami będą pp. Zofja Żmigród-Fedycz- 
kowska. H. Majchrzakówna. A. Kar­
wacki, A. Łuczyński. K. Urbanowicz 
(reżyser). A, Warchalewski. H Zathey 
i inni. Orkiestra pod batutą dyr Z. 
Wojciechowskiego. Na zakończenie 
sensacyjnego widowiska apoteoza Mo­
niuszki przy efektownych ogniach 
sztucznych i bengalskiem oświetleniu. 
Ceny miejsc od 1 do 3 zł.

*

Nowy okręt polski
G d y n i a, 28. 5. (PAT). W stoczni 

w Helsingór w Danji spuszczony został 
na wodę nowy statek „Lwów“, własność 
Polsko - brytyjskiego tow. okrętowego w 
Gdyni.

Jest to szósty statek tego Towarzy­
stwa, oddany do użytku. Ładowność 
statku wynosi 1.900 ton, szybkość do 
i3 i pół mil. morskich na godz. „Lwów* 
wyposażony jest w nowoczesne urzą- . 
dzenia, chłodnię do przewozu ładunków j 
łatwo psujących się, jak: jaja, masło, ( 
szynki, bekony, oraz 6 komfortowych j

kabin na i2 osób. Uroczystość spuszcze­
nia „Lwowa“ na wodę odbyła się w o- 
becności przedstawicieli poselstwa pol­
skiego, dyrekcji stoczni oraz przedsta­
wicieli sfer gospodarczych.

W sprawie mieszkań 
dla robotników rolnych
Warszawa, 28. 5. (Tel. wł). — 

Na najbliższem posiedzeniu Rady Mini­
strów będzie uchwalony projekt dekre- i 
tu o przedłużeniu do dnia 3i maja 1933 j 
mocy obowiązującej ustawy w oprawie i
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Z życia Polonji amerykańskiej
W oczekiwaniu na wielkiego Syna Polski — Wielkoduszność 
Paderewskiego — Zmiana sentymentu wobec ¡Mistrza — 
Liczą się z Polską — Polonja wierzy w polityczną rolę Pa­
derewskiego — Mistrz wybiera się do Ojczyzny — Ze zjazdu 
Kady Szkolnej Zw. Nar. Pol. — Schronisko dla b. żołnierzy 

polskich — Wystawa polskich pamiątek wojennych 
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego")

Nowy Jork, w maju 
Nowy Jork oczekuje Paderewskiego.

Amerykanie uczczą go w hotelu Astor, 
Polonja pospieszy złożyć hołd gorącemu 
patrjocie i najwierniejszemu Synowi 
Polski. Paderewski przemówi a mówić 
będzie o Polsce. Kto zna moc krasomów­
czą Mistrza, zapał i głęboką miłością Oj­
czyzny przepojone stówa jego, gdy mó­
wi o sprawach polskich, wierzy, że Pa­
derewski zdoła przekonać nawet naj­
obojętniejszych.

Wielkoduszny Syn Polski, nie porn- 
ny krzywd, jakich doznał ze strony nie­
których sfer w Ojczyźnie, działa z tą sa­
mą siłą, z jaką działał w erze naszego 
odrodzenia, jako Twórca zachodnich 
granic Polski. Paderewski jest wielkim 
artystą i za ten dar niezrównany, za pło­
mień z łaski Bożej, czci go świat cały, 
lecz posiada przytem niemniej wielkie 
przymioty cnót narodowych j obywatel­
skich, za które zasłużył, aby uznawała 
go i kochała Polska tak, jak kochają Mi­
strza obcy.

Amerykańscy „sanatorzy", rządzący 
się na rozkaz zgóry, prześcigają obecnie 
jeden drugiego w śpiewaniu hymnów 
pochwalnych, chociaż niedawno jeszcze 
nazywali go „grajkiem“, „katarynia­
rzem" itp. Sentyment zmienił się na po­
czekaniu — Paderewski zwyciężyli Czo­
łobitność „sanatorów" jest Mistrzowi 
obojętną, wystarczą Mu cześć i uznanie 
rozumnego odłamu rodaków.

Paderewski przybył do Ameryki w 
czasie najzagorzalszej walki propagandy 
niemieckiej przeciw Polsce. Niemcy wy­
taczali co najcięższe działa fałszu, aby 
wygrać sprawę Pomorza i Śląska u nie- 
orjentujących się dobrze Amerykanów. 
Że umieli wytworzyć korzystną dla sie­
bie opinję w miarodajnych amerykań­
skich sferach politycznych, tego dowody 
mieliśmy w wystąpieniach senatora Bo- 
raha i w wzrastającym ku Niemcom 
sentymencie prezydenta Hoovera i in­
nych.

Paderewski zaciekawił i ujął Ame­
rykanów i dopomógł do rozbudzenia u- 
śpionej propagandy polskiej, która obec­
nie wchodzi na tory normalniejsze. 
Amerykanie okazują zainteresowanie 
krajem naszym, wytwórczością jego, li­
teraturą i sztuką.

W sferach politycznych zaznacza się 
również pewien umiar w okazywaniu 
nam nieprzyjaźni. Senator Borah, przy­
jaciel i obrońca Niemiec i Rosji sowiec­
kiej, odstąpił od wzięcia udziału w wie­
cu protestującym przeciw Polsce, urzą­
dzonym przez Ukraińców w Philadelphi, 
gdzie przyrzekł wystąpić jako mówca. 
Podobno — według prasy polskiej — u- 
czynił to na przedstawienie prezydenta 
Hoovera, który prusofilskiemu senatoro­
wi zwTócił uwagę na szkodliwość takich 
wystąpień jako prezesa komisji spraw 
zagranicznych Senatu, mogących wy­
wołać fałszywe zrozumienie i pozory 
wrogiego wystąpienia całego Senatu^ i 
rządu St. Zjedn. przeciw zaprzyjaźnio­
nej z Ameryką Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Polonja zamorska wierzy w skutecz­
ność politycznego wystąpienia Paderew­
skiego i w jego zbawczą dla Ojczyzny 
rolę a podziwia wielkoduszność jego. 
„Kurjer Narodowy" w artykule, zatytu­
łowanym „Paderewski w ofierze sana­
cji" pisze m. in.:

„Paderewski, ten „grajek", jak go 
przed kilku laty zwała z ironią tutejsza 
prasa sanacyjna, spieszy z pomocą rzą­
dowi sanacyjnemu w kraju, by dlań uzy­
skać poparcie i moralną, jakoteż mate­
rialną pomoc u potężnego i wplywego 
narodu i rządu Stanów Zjednoczonych, 
aby Polska mogła utrzymać się w obec­
nych swych granicach i bronić przeciw 
konspiracji niemiecko - angielskiej, ma­
jącej na celu odebranie Jej części teryto- 
rjów i wolnego przystępu do morza. I 
Paderewski dokona tego dzieła, gdyż on 
jeden, a nikt inny z Polaków na świę­
cie, jest w możności przeciwdziałać z ko­
rzyścią antypolskiej propagandzie, sze­
rzonej z takim sukcesem przez wrogów 
Polski na ziemi Washingtona. Zrozu­
miał to obecny ambasador Polski, p. Fi­
lipowicz, który pozyskał Mistrza dla tej 
idei i może pojmie wreszcie prasa sana­
cyjna, że dla Amerykanów uosobieniem 
Polski, jej światłem i promieniejącą 
gwiazdą, jest nasz wielki rodak, Ignacy 
Jan Paderewski, główny sprawca styli­
zacji 13 punktu warunków pokojowych 
Wilsona, co przedewszystkiem zadecy­

dowało o niepodległości Zjednoczonej 
Polski z przystępem do morza."

Paderewski niebawem odwiedzi Pol­
skę, biorąc udział w uroczystości odsło­
nięcia pomnika pułkownika Housa i bę­
dzie miał sposobność przekonać się, czy 
wszystkie serca rodacze w Polsce biją 
równie serdecznem dla niego tętnem. 
Panuje przekonanie, że nie pominie też 
stolicy Wielkopolski, gdzie ma najwier­
niejszych wyznawców swej idei naro­
dowej.

Ameryka ujrzy Mistrza znowu w ro­
ku przyszłym. Sławny nasz rodak przy­
będzie z turą koncertową, zawiązawszy 
już pertraktacje do urządzenia całego 
szeregu koncertów. Ameryka, która że­
gna Mistrza z żalem, witać go będzie z 
radością. * » «

W Cambridge Springs, Pa., odbyły 
się obrady Rady szkolnej Zw. Nar Pol. 
Członkowie Rady, zebrani w komplecie 
z cenzorem p. Fr. Świetlikiem i preze­
sem zarządu Centralnego, p. J. Rornasz- 
kiewiczem na czele, uchwalili rozbudo­
wę Kolegjum z zastosowaniem możli­

ZALAŁEŚ MNIE TWYM GŁOSEM...
Zalałeś mnie Twym głosem, jak spokojem morza,
Przybiłeś moje serce Twych oczu księżycem,
Na dno Twych słów zbolały padłem w śmierci grozie
I w odrodzenia słodkim, radosnym zachwycie.
Odciąłeś moje płuca do powietrza ziemi
I oto już przywykły czerpać tlen z słów Twoich
Spocząłem w głębi chłodnej oczyma martwemi
I piłem ciszę wielką, co na śmierć ukoi.
Lecz Tyś mnie teraz rzucił i kazał bić blaskiem
Słonecznym w martwe oczy i przerażać płuca.
O, straszny Boże, miotam się, jak ryba w piasku.
Którą zły rybak złowił i na brzeg wyrzucił!
Zwróć chwilę Twój wzrok na mnie. Niech czuję, jak padam 
Na ogrom Twej źrenicy kształtem, barwą, cieniem,
Jak w rękach. Twyeh.irosnący...martwą glirią Adam,’-2 
Prześwietlony raz pierwszy Twych oczu płómienient
Zamień mnie w dźwięk, w powietrzu wiszący wśród drżenia.
W muzykę przekształciwszy niepotrzebne ciało,
I pochłoń słuchem nagle w slodkiem zachwyceniu,
Gzując pieśni, dźwięczące pięknem doskonalem.
Zakwitnij mojem sercem, jak łąką kwiecistą,
Pełną woni niebieskiej, bijącej dokoła
I weź ją w płuca Twoje oddechem ognistym
Z rozkoszą, jak kadzidło anielskich kościołów.
Zasadź mnie przy Twej drodze pękatą jabłonią.
Zginającą się ciężko od świeżych owoców,
Byś, kiedy słońce spali Ci znużone skronie,
Ochłodę we mnie znalazł zimną jak cień nocy.
Pozginaj moje ciało, miażdż i w płyn zamieniaj.
Przepalaj, krusz, zatapiaj, łam. niszcz bez litości,
Tylko zbliż się choć o krok z tego oddalenia,
W którem błądząc, wciąż szukam szczęścia — Twej miłości!

WŁADYSŁAW DERKACZ.
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Wyłączna sprzedaż na Polskę i w. m,
D/H. JÓZEF HOSIASSON,

Gdańsk:
WARSZAWA.

Z życia Duńsko-Polskiego Towarzystwa 
w Kopenhadze

Od roku 1928 — istnieje w Kopen­
hadze Tow Duńsko-Polskie, założone 
w dniu 1 lutegó 1928 r. W dzień zało­
żenia Tow. p. inż, K. Hojgaard, członek 
francusko-polskiego konsorcjum dla 
budowania portu w Gdyni wygłosił od­
czyt na temat: ¡„Polska i morze", a p.

wych oszczędności. Instytut Rzemieślni­
czy podniesiony zostanie do poziomu 
wyższej szkoły technicznej. Prof. Mierz­
wa .dyrektor Kolegjum ustępuje z sta­
nowiska, oddając się całkowicie pracy 
przy Fundacji Kościuszkowskiej. Preze­
sem Rady szkolnej wybrano dr. Hiero­
nima Pawłowskiego, wiceprezesem — 
adwokata Rozmarka z Wilkes - Barre; 
Podczas zjazdu Rady odbyło się posie­
dzenie Kapituły Orderów Związkowych.

W Detroit powstaje bardzo pożytecz­
na instytucja — Schronisko dla Inwali­
dów i Weteranów Armji Pol., gdzie 
znajdą pomieszczenie inwalidzi, jak 
również bezdomni, bezrobotni i pomocy 
potrzebujący weterani z Detroit i okoli­
cy. Inicjatorem stworzenia Schroniska 
jest prezes Wet. Armji Pot, p. Fr. Dziób 
i Liga Spraw Polskich, wraz z jej dziel­
ną prezeską, p. Klarą Świeczkowską. 0- 
piekę nad schroniskiem obejmie Cen­
tralny Komitet Obywatelski. Schroni­
sko, znajdujące się w parku „Wanda" w 
pobliżu Ulica, otoczone kilkunastu a- 
krami ziemi, pomieści narazie 40 byłych 
żołnierzy polskich.

W Detroit odbywa się wystawa pol­
skich pamiątek wojennych z czasów" 
wojny światowej, zorganizowana przez 
Stów. Wet. Armji Polskiej. Wystawa 
jest bardzo ciekawą ze względu; na. ze­
brane pamiątki, dotyczące działalności 
wojsk polskich w Ameryce, Sokolstwa. 
Zw. Młodzieży, Związku Narodowego 
Polskiego i innych organłzacyj polskich. 
Wystawa w Detroit jest pierwszą tego 
rodzaju na wychodźtwie. B. R.

Moesgaard-Kjeldsen odczyt: „Rolnic ' 
two polskie i duńskie". Osobno autor 
Sophus Michaelis recytował swój nie- 
drukowany poemat: „Józef Poniatow­
ski"

W dniu 1 kwietnia 1928 r. zorgani- i 
źowalo Tow. koncert Póiśka śpię- *

waczka opery w Berlinie, pani Dębin, 
ka odśpiewała polskie pieśni. Po 
cercie tym odbył się bal, który na»} 
się dobrze.

28 Tipca *1928- Tow. zorganizowało 
raut pożegnalny dla posła polskiego » 
Danji p. M. Rozwadowskiego i je_ 
małżonki. W listopadzie tegoż roku 
aktor przy królewskim teatrze w 
penhadze p. Carlo Wieth deklamował 
pierwszą część dramatu „Chopin", na­
pisanego przez duńskiego autora pt^ 
fesóra Larsena

W lutym 1928 r. członek zarządu 
duńsko-polskiego Tow. adwokat p. y 
F. Ulrichsen. wygłosił odczyt o PojSC9 
(z przeźroczami). 30 września t. r. stu­
dent P. Tenneberg. wykładający język 
duński na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie wygłosił odczyt* 
„Polskie, chłopskie wesele".

21 listopada 1929 r. profesor filolo- 
gji słowiańskiej przy Uniwersytecie 
kopenhaskiem p. A. Karlgren wygłosi} 
odczyt pt.: „Reymont". Od 2 do lo 
czerwca 1929 Duńsko-Polskie Towa­
rzystwo zorganizowało wycieczkę dla 
swoich członków do Poznania (Wysta­
wa Krajowa), Warszawy, Krakowa i 
Gdyni.

4 lutego 1930 Duńsko-Polskie Tową. 
rzystwo organizowało wieczór z polski­
mi tańcami przy współudziale balet- 
mistrza J. Cieplińskiego z Stokholmu 
i tancerek szwedzkich, pani Cissi 
Olssen i Ingeborg Karlssen. Śpiewacz­
ka przy operze kopenhaskiej p Elsę 
Scliolt śpiewała polskie pieśni. 10 ma­
ja 1930 profesor przy Uniwersytecie 
warszawskim dr. Tatarkiewicz wygło­
sił odczyt (z przeźroczami) pt. „Klasy­
cyzm w sztuce polskiej".

Za inicjatywą Duńsko-Polskiego 
Towarzystwa w Kopenhadze wystawa 
sztuki polskiej była organizowana w 
grudniu 1930 r. w Akademji Sztuk 
Pięknych.

2 grudnia 1930 r. docent Uniwersy­
tetu Warszawskiego dr. phil. L. Tre- 
ter wygłosił odczyt (z przeźroczami) 
pt.: „Sztuka Polska".

10 lutego 1931 r. dr. phil. L. Koczy 
miał odczyt pt : „Duńsko polskie sto­
sunki historyczne*. Po odczycie tym 
śpiewaczka p. Inger Raasloff odśpie­
wała kilka polskich i duńskich pieśni.

8 maja 1931 r. zorganizowało Tow., 
wieczór z odczytem redaktora ..Balth 
sche Presse” p. E. Rueckera na temat: 
„Polska w europejskiej współpracy“.

W styczniu 1932 poseł polski w Ko­
penhadze Michał Sokolnicki wygłosił 
odczyt pt.: „Najnowsze dzieje Polski", 
Po odczycie polska śpiewaczka p. Sta­
nisława Korwin-Szymanowska odśpie­
wała polskie pieśni.

Wreszcie 2 maja br. polski autor p.' 
A. Guttry wygłosił odczyt: „Życie du­
chowe (Geistesleben) i prądy kultural­
ne w Polsce ostatnie, doby”. Po odczy­
cie śpiewaczka duńska p. Elsę Schott 
odśpiewała duńskie i polskie pieśni.

Jesienią br. projektuje Tow. wysta­
wienie przez aktorów duńskich „Nie- 
boskiej komedji* Krasińskiego w duń- 
skiem tłumaczeniu.

Od założenia Duńsko-Polskiego 
Towarzystwa w Kopenhadze, jest pre­
zesem profesor Politechniki kopenha­
skiej p. G. Schonweller, inżynier p. K. 
Hojgaard skarbnikiem a była lektorka 
przy uniwersytetach w Poznaniu i 
Warszawie p. Ingeborg Stemann jest 
sekretarką Towarzystwa.

KOŁNIERZE was, elaatycxue

zawsze nallepsze i 
Do nabycia w pierwszorzędnych 

magazynach.

SKÓRZANA PAPIEROŚNICA 
dla palaczy tutek (gilz)

ALTESSE
MOKKA PEŁNOWATKI 
Jako premja za 50 wieczek

______________ Tp 1043___________
Amol to jedyny środek na kryzys!
Codziennym faktem, w obecnych cza­

sach, jest spotykanie na mieście ludzi o 
kompletnie wyczerpanych nerwach, znie­
chęconych do dalszej walki o byt i prze­
męczonych życiem. Wystarczy jednak krót­
ka kuracja Amolem, a ludzie ci zmienią 
się nie do poznania. Spróbujcie zrana ma­
saż Amolem, wyrabianym z najszlachet­
niejszych części ziół z domieszką mentolu 
lapońskiego, lub kąpiel z rozpuszczonym 
w niej w kilku kroplach Amolem, a zoba­
czycie, że Amol to przyjaciel i niezastą­
piony obrońca przed załamaniami psy* 
chicznemi. — Do nabycia we wszys'kicn 
aptekach j drogerjach, ow .lUm*



Praca, znużenie, odpoczynek
Nauka, która przy pomocy do-

¿«dadczeń i metod psychologicznych 
♦sra się zbadać i udoskonalić sposoby 

®.ludzkiej, nazywa się tecbnopsy- 
fhnloKia, albo psychotechniką. Zasta­
nawia się ona, jak urządzić daną pra- na Tby osiągnąć „optimum“ rezulta- 

zużywając przytem jak najmniej 
nareii człowieka. Technopsycholog 

Obiega, aby wysiłek ludzki przy pracy 
hvł jak najmniejszy. Ma nieustannie 
„I uwadze psychiczne dane świadomo­
ści człowieka i przy ich pomocy stara 
się go oszczędzać. .

W ostatnim zeszycie „Kwartalnika
Psychologicznego“, wychodzącego od 
f-t kilku w Póznaniu pod redakcją zna- 
nago uczonego prof. dr. Stefana Bła- 
chowskiego, znajdujemy ciekawą roz- 
nrawe na ten temat. „Kwartalnik Psy­
chologiczny“ to jedno z nielicznych 
nism naukowych polskich, które mają 
rezonans za granicą. Nie poprzestaje 
nn wyłącznie na współpracownictwie 
uczonych polskich, lecz umiał skupić 
rOno współpracowników obcych: an­

gielskich, francuskich, włoskich, skan­
dynawskich. To też mimo krótkiego, 
młodocianego jeszcze wieku zdołał 
Kwartalnik Psychologiczny (liczący 

zaledwie trzy tomy życia) wywal; 
rzyć sobie miejsce w prasie naukowej 
świata. Zastęp licznych prac uczonych 
zagranicznych powiększa w ostatnim 
na temat: „Psychologja pracy . Jeat 
uszycie rozprawa szwajcarskiego psy­
chologa, prof. L. Walthera z Genewy 
to bardzo pouczający, dla laika nawet 
przystępny wykład, o zada.nia.chi ,ni0to- 
dach i doraźnych sukcesach psycho- 
techniki. Psychotechnika, nazwana 
przez autora technopsychologją należy 
do tych nowych nauk, powstałych w 
czasach ostatnich, które odznaczają się 
doraźnemi i efektownemi nawet rezul­
tatami. Bo też wnosi wiele ułatwień 
w życie codzienne ludzkości. Weźmy 
przykład z dziedziny, w której zdawa­
łoby się nauka i teorja nie ma nic do 
powiedzenia, jak. badanie zdatności 
człowieka do danej pracy, jak dobór 
i selekcja osobników. Kto ma tu decy- 
dować: czas próby,, obserwacja
zwierzchnika, wypowiedz samego pra­
cownika, czy wreszcie po niewczasie, 
rezultaty pracy? Psychotechnik nie 
dowierza żadnemu z tych dawnych, po­
tocznych i praktycznych sposobów. Ma 
on swoje własne. Bada zdatnosć zapo- 
rnocą drobiazgowych eksperymentów. 
Testy sprawności są rozmaite. A więc: 
Kto w czasie pięciu sekund, nakreśli 
jedną i drugą ręką możliwie wielką 
ilość punktów, albo też same punkty 
rozmieści w możliwie szybkim czasie 
w 100 kwadratach o powierzchni 1 cm 
Albo: Kto nawlecze lewą ręką 50 pere­
łek na igłę w prawej ręce i w grupach 
po cztery opuści je na nitkę? Badania 
takie pozwalają w bardzo krótkim cza­
sie, bo w ciągu 20—30 minut zorjento- 
wać się w kwalifikacjach zawodowych 
pracownika. „Pod tym względem — 
pisze autor —• posiadają one niewątpli 
wą przewagę nad subjektywną oceną 
werkmistrza lub dozorcy, a nadto czy­
nią zbędnym czas próby, gdyż psycho­
logiczne postępowanie pouczy nas od- 
razu o dzielności zawodowej kandy­
data.“ * » *

Obliczono już dawno, że prawie je­
dna trzecia część wysiłku ludzkiego 
idzie na marne dzięki pracy niezręcz­
nej i bezplanowej. Któż jednak jest po­
wołany do ustalenia granic i stopnia 
zręczności- Czy tylko fachowiec, znaw­
ca techniczny? Nietylko. Psycholog 
również. Albowiem do istoty pracy w 
każdym zawodzie należą związane z 
nią ruchy robotnika. Każdy ruch ludz­
ki wynika z czynności systemu mięś 
niowego i nerwowego, każda czynność 
wywołuje pewną reakcję w naszej 
świadomości. Psychotechnika wycho­
dzi z założenia, że proces wysiłku wi­
nien przebiegać nie po „najkrótszej.4, 
lecz po „najwygodniejszej“ drodze. Nie 
ultraszybkość. raczej ultra-sprawnosć 
winna być celem. A oto zasady usta­
lone na podstawie wieloletnich do­
świadczeń prof. Walthera.

1- Ruchy najprostsze wykonują pra­
cę najprędzej.

2. Praca wykonana w pewnym ry­
tmie daje znaczne oszczędności. Do­
brze jest, gdy stukot maszyn w fabryce 
odpowiada swym rytmem ruchom ro­
botnika przy pracy.

3. Łańcuchowość ruchów jest do­
niosłym czynnikiem psychicznym.. Na­
leży dbać, aby ruchy możliwie najrza­
dziej ustawały i rozpoczynały się na

' nowo. Należy dbać o harmonję. Aby 
^e wspólnym łańcuchu kolejnych jip- 
Di.sz^ń każdy nich stanowił bodziec do 
następnego. l
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Do takich wniosków dochodzi psy- 
chótechnik, mający ciągle przed oczy­
ma ideał przemiany człowieka w ma­
szyn? znakomicie funkcjonującą i jak 
najmniej podlegającą zmęczeniu. A co 
mu odpowiada skazaniec ten właśnie 
zautomatyzowany „robot“ fabryczny? 
Odpowiada hasłem słynnego filmu 
francuskiego: „Niech żyje wolność! 
Reżyser filmowy, najgłośniejszy po 
Chaplinie twórca nowych wartości w 
sztuce kinowej Rene Clair porusza to 
samo zagadnienie. Zestawia on udrę­
kę dwóch ludzi, człowieka siedzącego 
w więzieniu z człowiekiem pracującym 
w fabryce gramofonów. Jednego i dru­
giego gnębi właśnie — automatyzacja. 
Jednego i drugiego opada depresja i tę­
sknota do wydobycia się z klatki auto­
matyzmu na wolność.

A my psychotechnicy pragniemy 
właśnie ulżyć więźniom pracy — od­
powiada prof. Walther. Wyklucza­
my ruchy zbyteczne, zmieniamy ruchy 
istniejące na sprawniejsze, zwiększa­
my wydajność pracy, umniejszamy 
zmęczenie.

* * *
Ludzie męczą się rozmaicie. Jedni 

wpadają w stan zmęczenia nagle, za­
przestając odrazu wszelkiej pracy, in­
ni są odporni. Spostrzeżenia subjek- 
tywne danego osobnika mają jednak

Poznański bard skrzydlaty
Bekwarek I walory jego śpiewu — Je’ 
go rodowód i koligacje — Słowik śpie­
wa tylko Staremu Światu —- Lusciola 
Philomela major na Szelągu i Winia- 
rach —- Co śpiew słowika interpretu­
je? — Czary nocy majowej i słowik — 
Preludjum Szopena i śpiew słowika

Poeta jugosłowiański o pieśni nocy 
majowej

Słowik jest ptaszkiem tak intere­
sującym — ,interesujący“ nie jest zre­
sztą określeniem dostatecznem walo­
rów, które posiada — że. godzi się 
wiedzieć, z jakiego pochodzi rodu, ja­
ka jego „familja“ i jakie są koligacje.

Owóż należy do starożytnej rodzi­
ny bardów śpiewających,, „oscines“, 
stanowi własny ród „luscilionów“, od­
znaczających się budową bardziej wy­
smukłą, dziobem krótkim szydłowa- 
tym, nogami dość wysokiemi, sko­
kiem ozutym, pazurkiem łukowatym. 
Zaliczają go do rodziny drozdów, do 
których należą kwiczoły, paszkoty, 
kosy.

Mylnie łączono go dawniej z „ga­
jówkami14, do których należą również 
sławni ptasi bardowie, jak np. po- 
świerka. czarnołbista, śpiewająca te­
raz w zagajnikach puszczykowskich 
nad drogami i szosą, tuż przy dworcu.

Słowików jest 10 rodzin, w tej licz­
bie 50 gatunków, zamieszkujących 
wyłącznie Stary Świat. Ich ojczyzną 
jest więc świat starej kultury: śpie­
wają tym, którzy mają pewne dane do 
ocenienia ich śpiewu. Śpiewali Ho­
merowi i Wirgiljuszowi...

Oczywiście zrezygnujemy z omó­
wienia wszystkich 50 gatunków i za­
dowolimy się tylko naszym słowi­
ki e m - bek war k i e m, zwanym 
także szarym, mającym ładną nazwę 
łacińską: „Lusciola philomela major“., 
zamieszkującym całą Wielkopolską i 
nasz© poznański© parki i cmentarze, 
przyczem zapamiętać należy, że bar­
dowie rekordowi bekwarków poznam 
skich mają swoje dawne posiadłości 
w lasku w pobliżu Szelaga, na Winia­
nach (na t, zw, Kernwerku), gdzie 
dawniej ich śpiewem, rozpoczynają; 
cym się zaraz po północy, zachwycali 
się znawcy poznańscy.

Później wypłoszyli znawców apa­
sze z Chwaliśzewa i Śródki, zbierają­
cy się w lasku na narady.

O znanych z piękności śpiewu sło­
wikach poznańskich wspominają sta­
re niemieckie podręczniki geograficz­
ne.

Nasz słowik, mniej lubi towarzy- 
rzyskie od swych krewniaków droz­
dów; unika także ludzi, ale lubi przy­
patrywać się im ukryty w gąszczy 
krzewów, nie przerywając śpiewu. — 
Widocznie wie, że w swym skromnym 
szarym kubraczku nie warto się lu­
dziom; pokazywać — jest ambitny — 
ale, jego strojem królewskim jest 
śpiew! Śpiew, nic więcej!

Jest atoli bardzo ciekawym, i gdy 
słuchający go odejdzie, zleci na jego 
miejsce i ogląda je gruntownie.

Śpiewa wieczorami i nocą. O go­
dzinie 10 następuje zwykle w koncer­
tach przerwa dwugodzinna. Słowik 
wie, że; w końcu koncertu trzeba popi­
sywać . się śpiewem efektowniejszym, 2

mało wartości. Stopień zmęczenia o- 
kreśla lepiej przyrząd zwany ergogra- 
fem. Zapisuje on skurcze mięśni na 
walcu pokrytym czarną sadzą, z czego 
powstałe t. zw. „krzywa zmęczenia . 
Pozwala ona ustalić trzy typy zmęcze­
nia u różnych osobników.. Jedni mę­
czą się „na wypukło“, inni na „wklę- 
sło“. Istnieją również ciekawe różnice 
w wydajności pracy dziennej i tygo­
dniowej. Od poniedziałku do środy 
wydajność robotnika rośnie, potem zaś 
zaczyna szybko spadać. W obrębie je­
dnego dnia pracy wydajność zmza się 
silnie po godzinie jedenastej rano i o- 
koło piątej popołudniu.

Nie umiem określić, w jakim kształ­
cie jestem zmęczony, na wypukło czy 
na wklęsło Trudno mi też nawlekać 
perełki na nitkę. Minęły obie godziny 
krytyczne jedenasta rano i piąta po­
południu. Jest piątek po całotygodnio­
wej pracy. Zbliża się północ. Znużenie 
po pracy objawia się niemożnością snu 
Poszedłbym na dancing. Wszystko je­
dno gdzie, byle daleko. Do Budapesztu 
albo do Sztokholmu. Aby się nastroić 
do snu, stroję fale w odbiorniku. Ko­
niec Bije dwunasta. W Poznaniu naj 
pierw, na Marjackiej Wieży w Krako­
wie potem. „Buona notte“ woła rad jo 
Roma-Napoli. „Abyste se wszychni do­
bre wyspali“ życzy piskliwie spikierLa 
z Morawskiej Ostrawy. Tuluza młóci 
jeszcze jakąś rumbę. Dobranoc.

STANISŁAW WASYLEWSKI

dlatego zwykle koncert po północy 
jest piękniejszy. Śpiewa najchętniej 
w nocy i słusznie, bo cisza nocy efekt 
Śpiewu potęguje i nie przeszkadzają 
mu tuby aut, tupot kopyt końskich i 
krzyki pijaków, powracających rano 
do domu.

Sezon koncertowy trwa od 15 ma­
ja, do świętego Wita (15 czerwca) 
(maj według starego kalendarza). — 
Chowany w klatce, śpiewa do wrze­
śnia, ale śpiew jego jest najpiękniej­
szy na swobodzie.

Rzecz dziwna, że te śpiewaki wśród 
ptaków, które mają piękne upierze­
nie, lubią śpiewać widocznie wszyst­
kim. .

Szczygieł usiądzie na najwidocz- 
niejszem miejscu drzewa i,śpiewa; za- 
ganiaczowi (gajówce) z żółtym fartu­
szkiem niedość wysoki szczyt biało- 
drzewia; gil wybiera z upodobaniem 
miejsce najwidoczniejsze; nasza, zięba 
siada śpiewając na szczycie filarku 
przy bramie zamkowej, aby ją widzia­
ły i słyszały wchodzące na dziedziniec 
zamkowy studentki i zazdrościły 
spódniczki barwy cerise i pasków bia­
łych i czarnych na lotkach; sikorka- 
bogatka śpiewać będzie na jabłoni 
przed oknem otwartem, aby jej ludzie 
się przyglądali.

Ptaki upierzone niego.dowo, lecz 
szaro, począwszy od trzcfniaka, które­
go zresztą tak śpiew jak i wygląd jest 
bardzo skromny, poprzez mysikróli- 
ka, świergotkę i słowika śpiewają, 
kryjąc się w zieleni liścia.

O śpiewie słowika pisali dużo poe­
ci i prozaiści, ale jego piękna nie o- 
kreślono słowami w przybliżeniu. — 
Najbeznadziejniej oczywiście przed­
stawia się sytuacja dla tych, którzy 
chcą go określić głosami jak: tl, ti, 
firli, tirli, glu, glu itp.

Nie umiemy sobie czaru i piękna 
jego śpiewu wytłumaczyć, nie supu- 
nując słowikowi uczuć i czegoś w ro­
dzaju zaziemskiej miłości, zachwytu, 
tkliwości, melancholji zaświatowej.

Można często obserwować u dzieci 
wrażliwych na piękno, że gdy pierw­
szy raz usłyszą śpiew słowika, śpiew 
ten wprawia je w oszołomienie. Nie 
pytają, jaki to ptaszek śpiewa, ale 
olśnione czarem piękna szepczą: „Co 
to jest?“...

Odczuwają rzecz tę jako coś zjawi­
skowego, rewelacyjnego.

Śpiew słowika działa na nas jako 
wypływ natchnienia, i podobnego do- 
znajemy uczucia, jakiem jest ekstaza, 
wywołana arcydziełem poezji, pendzla, 
muzyki, tańca... Stwierdzić trzeba, że 
w śpiewie słowika czar piękna ujaw­
nia się w oddaniu arcymistrzowskiem 
tonów samych, nie powiązanych ze 
sobą ani nicią melodji. jak w ludzkiej 
twórczości muzycznej, ani wyraźnem 
i efektownem zakończeniem lub ryt­
mem. Śpiew słowika można przyrów­
nać do pojedynczych pięknych ude­
rzeń tonów na pianinie, lub pociągnię­
cia smyczkiem na wiolonczeli ręką 
arcygenjainego artysty, który w tem 
pociągnięciu umie wygrać i oddać ca­
łą głębię uczucia.

Jest wszakże pewne urozmaicenie 
w śpiewie słowika. Są niem wspania­
łe crescenda i decrescenda. któremi 
posługuje się muzyka, pełne -tempera’ j

mentu zawsze opanowane pięknem 
fortissima, jest szopenowskie ruhato i 
także pewien rytm w monotonji, są 
też efektowne muzyczne przestawaj 
łkania, zachwyty rozkoszy, ekstazy, 
iście niebiańska rozlewnośc.

Wiemy o tern, że już charaktery­
styczne uderzenia i pociągnięcia 
smyczkiem subtelne ujawniają talent 
i głębię duszy artysty, wielkość jego 
genjuszu muzycznego i one więcej mo­
że niż kompozycja sama decydują o 
wrażeniu piękna głębszem i trwał- 
szem... Akrobatyzm palcy, strona tech­
niczna i ich nadmierne akcentowanie 
przez wykonawcę i kompozytora od; 
ciągają słuchacza od uszlachetniającej 
istoty muzyki, mimo frazesu, że one 
służą także do podniesienia istoty 
piękna lub że bez nich ujawnienie się 
genjalności i artyzmu jest wogóle nie­
możliwe. Można atoli być zdania, ze 
są to tylko akcesorja, że jest to tylko 
zewnętrzna strona gry, że budzi się 
zachwyt nie dla dzieła muzycznego, 
lecz zdumienie dla brawury akrobaty, 
które w istocie rzeczy nic nie ma 
wspólnego z istotą‘muzyki jako za- 
ziemskiego piękna.

Ta strona akcesoryjna muzyki pie­
lęgnowana jest szczególnie u niektó­
rych narodów jak u Niemców; ma o- 
na np. w symfoniach obrazować 
wszystko: filozofję. bitwy; różne kata­
klizmy rewolucyjne i socjalne, gdy na 
nieuprzedzonym słuchaczu wywołuje 
niejednokrotnie wrażenie — rykowi­
ska jeleni podczas ruji.

W tonach, wydawanych przez sło­
wika, wsączony jest w niuansach naj­
subtelniejszych cały przepych uczuc9 
cała ich skala, począwszy od naj- 
tkliwszych do najpotężniejszych.

W słowiku to uszlachetnienie 
dźwięku zdaje się dochodzić do . za­
wrotnej wyżyny wesela i radości i do 
przepastnej głębi melancholji.

Czy piękno jego śpiewu jest zupeł­
nie odosobnionem zjawiskiem w przy­
rodzie i w jej odtwarzaniu piękna?

Czy przyroda nie umie odtwarzać 
cudów piękna w świecie dźwięków 
tak samo, jak i w świecie barw, pięk­
na, które nas również olśniewa?

Urzytomnijmy sobie czary mie­
sięcznej nocy majowej 1

Czy tej nocy miesięcznej w maju, 
kiedy kwitną płomienne róże; gdy cu­
downą tchną wonią bzy i jaśminy; 
gdy na runi kwietnej, na szmaragdzie 
traw i na wodach ścielą się blaski 
miesięczne; gdy w trawie złocą się 
główki pierwiosnków i jaskrów; bielą 
stokrocie i anemony; gdy na ciemnym 
turkusie nieba zaślni gwiazdozbiór 
Orjona — czy do tych cudów barw, 
świateł i orgji zapachów, szeptów i za­
klęć miłości kochanków i kochanek 
nie dostraja się cudownie jako genjal- 
nie obmyślona cząstka całości śpiew 
słowika? Tworzy on symfonję, którą 
nam grają ziemia, świat, życie i serca, 
kochanków.

Czy tego wszystkiego refleksem nie 
jest śpiew słowika?

Jest on cudowną interpretacją 
dźwiękową czaru miesięcznej nocy 
majowej...

W jednem z preludjów Chopina 
(preludjum e-moll) można odczuć wy­
raźnie czas pieśni słowika. Monotonję 
śpiewu słowiczego naśladują świetni© 
akordy molowe lewej ręki, a wyłania­
jąca się w. prawej ręce melancholja 
mglistej melodji jest śpiewem stwo­
rzonym z tych akordów: Chopin do 
akompanjamentu słowika tworzy me­
tod ję! Duet dwóch mistrzów o wielko­
ści kosmicznej!

Jeden z najznakomitszych liryków 
jugosłowiańskich, Stefanović, ujął 
czar śpiewu nocy majowej w prze­
pięknym poemaciku i połączył go z — 
preludjum Chopina...

Oto poemat w przekładzie polskim 
z jugosłowiańskiego:
...Pieśń czarów zawodzi noc w złotej 

koronie!
Jak struny harf dzwonią promienie

miesiąca,
W opałów jaśń płyną tęczowe harmonję,
A zefir je w tonów kaskady roztrąca...
I muszle podnoszą powieki swe lśniące, 
Wsłuchując się nieme w misterjum dziw 

cichy,
W głębinie krysztalnej irysy kwitnące 
Wchłaniają harmonję wonnych ust

kielichy—
I mienią się dźwięki w melodji półsenne, 
Z poszumem wód płyną jak szloch, jak 

westchnienia
Lśnią srebrne harf tony jak perły

promienne:
To — noc — łka — przesmętne — preludjum 

— Szopena-

EREL.

Zaplsz się na członka wspierającego 
T. C, I.., roczna składka 12 zł, 

kwartalna 3 &



Strona 6 Kurjer Poznański, niedziela, 29 maja 1932 Numer 239>

KALENDARZYK
Niedziela, 29 maja 1932. 

Słońce: wschód 3,39 — zachód 20,02 —
długość dnia 16 godzin 23 min. 

Księżyc: wschód 1,21 — zachód 13,49 —
po ostatniej kwadrze.

Kai. rzk.: Teodozja M. — jutro Feliks. 
Kai. slow.: Boguchwał — jutro Szulimir.

Zebrania
Dziś o S Baczność „Sokoli“ i „Sokolice“ — 

zbiórka wszystkich drużyn ze sztan­
darami na boisku sokołem, celem 
wzięcia udziału w wielkiej procesji; 

o 11 Zjedn. Podmistrzów Budowl., u p.
Beyerowej. pl. Bernardyński 6. 

o 19,30 Koło Absolwentek II szkoły wy­
działowej — wieczornica w auli I szk. 
wydz. ul. Działyńskich 4.

Jutro o 15 Tow. Pom. Nauk dla Dziewcząt 
walne zebranie w salce ul Se w. Miel­
żyńskiego 26-27;

o 19,30 Zw. Zaw. Prac. Przem. Odzieżo­
wego — ogólne zebranie u p. Jezier­
skiego, ul. Wroniecka 13;

o 19,30 Kolo Przyjaciół Harc. 20 Druż. 
w szkole ul. Działyńskich 4;

o 20 Stów. Młodzieży Obywatelskiej 
(Śródmieście) w salce al. Marcinkow­
skiego 26;

o 20 Kat. Totw. Rzemieślników Polskich, 
w Domu Król. Jadwigi.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Czerwona. Stary Ry­

nek 37. — Apteka Zielona, ul Wroc­
ławska 31 — Apteka im K Mar­
cinkowskiego w „Bazarze“ przv ulicy 
Nowej. — Apteka 27 Grudnia 13

Wilda: Apteka „Pod Koroną“, G. Wilda 
nr. 61.

Jeżyce: Apteka „Pod Gwiazdą“, ul. Kra­
szewskiego 12

Łazarz: Apteka Łazarska, ul Małeckie­
go. nar. ul Strusia.

W innych dzielnicach miasta pełnią 
nocną służbę apteki tamtejsze.

Muzeum Wielkopolskie, Al. Marcinkow­
skiego 9, otwarte codziennie z wyjąt­
kiem poniedziałków od godz 10—16. 
w soboty, niedziele i święta od godz 
10 do 14

Dział Przedhistoryczny, przy ul. Seweryna 
Mielżyńskiego 26-27 otwarty w tych 
samych godzinach co Muzeum Wlkp.

Wstęp do Muzeum kosztuje w dni 
powszednie 50 gr od osoby; w nie­
dziele i święta wstęp jest bezpłatny.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Magdaleny Trybwaserówny o 

godz. 13,45 z zakładu „Pod Opatrzno­
ścią“ na Śródce. — Śp. Marty Wujew- 
skiej o godz. 14,30 z kaplicy Św. Jó­
zefa. — Śp. Marji z Wojasiaków Woź- 
niakowej o godz. 16 z kaplicy szpit. 
wojskowego. — Śp Ignacego Rusz­
kowskiego o godz. 16,30 z zakładu 
„Pod Opatrznością“ na Śródce. — 
Śp. Wincentego Strończyńskiego o 
godz. 18 z kaplicy cmenL na Dębcu.

TEATR Y’
JPeatr Polski: Dziś — „Niedojrzały owoc“, 

owoc“.
Teatr Nowy: Dziś — „Wesoły wspólnik“ 

z Antonim Fertnerem.

GDY SIĘ POCAŁUJEMY...
Wiosna j"est w polu, w ogrodzie,

i wiosna jest w naszych sercach.
Bawią się dzieci na łące

na kwietnych, wonnych kobiercach.

Odeszły już bezpowrotnie 
zimowe trwogi i smutki.

W lesie zakwitły konwalje - 
a popod lasem stokrótki...

Wzięły się dzieci za ręce,
ze śpiewem budują mosty

Dla tego chłopca, co stoi
¡w. środku, „dla parna starosty“...

Stokrótki się wychylają
nieśmiałe, ciekawe z trawy:

Bo nie widziały, jak żyją, 
takiej wesołej zabawy...

Z naszego balkonu widać 
kawałek jasnego nieba.

To przecież jest wszystko, czego 
dziś człowiekowi potrzeba...

Na naszym balkonie kwiaty
iw drewnianych doniczkach rosną.

Niema to jak być malutkim, 
i niema to jak żyć wiosną...

I o tem nie wiedzieć wcale, 
i jeszcze nie pojąć tego,

Ze w pocałunku, w pieszczocie 
może się mieścić coś złego...

Że jak już przyszła na ziemię 
słoneczna, kwiecista wiosna,

Każdy rym dobry we wierszu,
nawet do „wiosna“,-„radosna'1...

Że kiedy się całujemy,
z miłości, cz^r też z przyjaźni,

Robi się zaraz na sercu 
lżej i weselej i raźniej...

JERZY GERŻABEK.

Procesja Bożego Ciała w Głównej
Jak co roku, wypadła wczorajsza 

procesja Bożego Ciała w Głównej bar­
dzo okazale i uroczyście. Całe katolic­
kie społeczeństwo w Głównej wzięło u- 
dział w nabożeństwie i procesji, dająć 
tem samem dowód przywiązania do 
wiary katolickiej. Wszystkie domy by­
ły umajone, wszędzie powiewały sztan­
dary o barwach narodowych i kościel­
nych, a w oknach jarzyły się świece. U- 
wagę zwracały bramy triumfalne, usta­
wione przez Kat. Tow. Robot. Polskich, 
Inwalidów Wojennych, Kolejarzy, Har­
cerzy, p. aptekarza Holeca i przez miej­
scowe S. M. P.

Uroczyste nieszpory odprawił ks. 
prób. Kaja, zaś okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks. Skóra z parafji wildeckiej. 
Następnie wśród śpiewu i przy dźwię­
kach orkiestry wyszła procesja, celebro­
wana przez ks. kan. Zborowskiego. — 
Przeszła ulicami: Marjacką, Krańcową, 
Główną, Rynkiem, Krótką i Średnią z 
powrotem do kościoła. Udział w proce­
sji był bardzo tłumny. Oprócz dziatwy 
szkolnej, bractw i towarzystw kościel­
nych w pochodzie kroczyli Podoi. Rezer­
wy, „Polonia“, S. M. P., Harcerze. Po­
wstańcy i Wojacy, Inwalidzi Wojenni,

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś w niedziele nieodwołalnie 

po raz ostatni
Przepiękne arcydzieło filmowe

„SIERŻANT X“
W roli tytułowej: p 446

IWAN MOZŻUCHIN

Zwiedzanie
ogródków działkowych

Wczoraj w południe przybyła do Po­
znania wycieczka przedstawicieli miast: 
Łodzi, Zgierza, Radomska, Kalisza, To­
maszowa Mazowieckiego i Piotrkowa. 
W skład wycieczki wchodzą przedsta­
wiciele wymienionych miast, jak ław­
nicy i przedstawiciele magistratów oraz 
przedstawiciele województwa łódzkiego.

Głównym celem przyjazdu wspo­
mnianej wycieczki jest zapoznanie się 
z organizacją i urządzeniami ogródków 
działkowych na terenie miasta Pozna­
nia.

Na dworcu powitali wycieczkę w im. 
magistratu radca miejski p. Zygmunt 
Zaleski i członkowie zarządu Związku 
Towarzystw Ogródków Działkowych z 
p. prezesem Wł. Marcińcem na czele. 
Popołudniu zwiedzali członkowie wy­
cieczki kolonję ogródków działkowych 
im. Chociszewskiego na Łazarzu i nową 
wzorową kolonję ogródków działko­
wych Św. Jana na Komandorji. Rów­
nocześnie przybył do ogródków działko­
wych bawiący w Poznaniu minister 
pracy i opieki społecznej, którego na Ła­
zarzu powitał prezes kolonji ogródków 
działkowych p. Ciżewski, a na Koman­
dorii prezes p. Andiersz. (kl)

Samobójca
spowodował eksplozję

Przy ul. Piotra Wawrzyniaka 22 
nastąpił wczoraj w godzinach połud­
niowych silny wybuch. Silna detona­
cja, towarzysząca wybuchowi, który 
spowodował rozbicie kilkunastu szyb, 
spowodowała duże zbiegowisko. — 
Oczom przybyłych przedstawił się 
groźny widok. W kuchni, gdzie nastą­
pił wybuch, leżał bezprzytomny wsku­
tek zaczadzenia gazem świetlnym 18- 
letni Leon Nowakowski, uczeń malar­
ski. Na miejsce wypadku przybyło 
pogotowie ratunkowe i miejska straż 
pożarna. Stłumiono powstały ogień, 
a pogotowie przystąpiło do cucenia za­
czadzonego. Wszelkie zabiegi lekar­
skie były jednak bezowocne. Dający 
słabe oznaki życia Nowakowski wyzio­
nął ducha, po pół godzinie.

Okazało się, że młodzieniec ten po­
pełnił samobójstwo. Na kilka godzin 
przed wybuchem zamknął się w kuch­
ni i otworzył kurki gazowe, sam zaś 
usiadł obok na krześle. W pewnej 
chwili gaz zapalił się od żarzącego się 
w kotlinie kuchennej ognia i nastąpił 
wybuch. Tragicznie zmarły nosił się 
od dłuższego już czasu z myślami sa- 
mobójczemi, odgrażał się bowiem kil­
kakrotnie, że odbierze sobie życie.— 
Motywy, które skłoniły go do rozpacz- i 
liwego kroku, nie zostały «twierdzo 
rie, (kl, ........" * i

Sokół, Kolejarze, Kat. Tow. Robot. Pol­
skich, Z. Z. P., poczet sztandarowy fir­
my H. Cegielski, Tow. Obywateli, Brac­
two Kurkowe, Kat. Tow. Przemysłow­
ców, Koło Śpiewackie, poczet sztandaro­
wy K. „Roma“, S. Młodych Polek, Do­
zór kościelny i reprezentacja parafial­
na, przedstawiciele władz i t. d. W 
końcu zaś nieprzejrzane tłumy wier­
nych. Porządek utrzymywali komen­
danci pp.: Błoch, Stelmaszyk, A. Tom­
czak i R. Terczewski. Ewangelje przy 
ołtarzach śpiewali kolejno ks. Heyduc- 
ki, ks. Czesław Falkiewicz, ks. prał. 
Biłko i ks. prał. Mazurkiewicz. Śpiewy 
wykonał miejscowy chór przy współ­
udziale orkiestry firmy H. Cegielski, (z)

Dzisiejsze procesje
Wielka procesja Bożego Ciała na 

Starym Rynku, którą celebruje J Em 
ks. Kardynał - Prymas, wychodzi z Ko­
legiaty Faimej o godz. 9. Procesja na 
Sołaczu wyrusza o godz. 11,45. Popo­
łudniu o godz. 18 idzie na St. Rynek 
procesja z kościoła OO. Franciszkanów.

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i ataków apo- 
plektycznych naturalna woda gorzka Fran­
ciszka - Józefa zapewnia łagodne wypróż­
nienie bez nadwyrężenia się. Żądać w ap­
tekach i drogerjach. nw 10730

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Ostatnie dni ciekawej wystawy. --
Przypominamy, że już we wtorek. 31 ma­
ja, nastąpi na terenie Targów Poznań­
skich zamknięcie wystawy antyalkoholo­
wej, o której pisaliśmy kilkakrotnie. Kto 
zatem jeszcze jej nie widział, niech po­
spieszy zobaczyć tę interesującą wystawę. 
Eksponaty wymownie świadczą o tem. że 
alkoholizm jest poważnem zagadnieniem, 
a nie żadną błahą rzeczą, jak się ludziom 
zazwyczaj przy powierzchownem patrze­
niu wydaje. Wystawa otwarta codzien­
nie od godz. 9—13 i 16—20. Bilety wstę­
pu tylko 20 gr — młodzież 10 gr. Wysta­
wa jest rozmieszczona w lewym pawilo­
nie przy t. zw. wieży górnośląskiej.

— * Humor i zdrowie każdy odzyska, 
biorąc udział w tradycyjnej wycieczce 
statkiem do Puszczykówka dnia 5 czerw­
ca br., organizowanej przez ruchliwy ko­
mitet budowy przystani harcerskiej Wil­
ków Morskich w Poznaniu. Atrakcyj bę­
dzie wiele. Bliższe szczegóły będą podane 
w najbliższym czasie — obecnie chcąc za­
spokoić liczne zapytania, komitet donosi, 
że ceny biletów będą zastosowane do obec­
nego czasu kryzysowego. Ognie sztuczne, 
wspaniały bufet, specjalna orkiestra, za­
bawa dla dzieci urozmaicą tę tak miłą i 
ulubioną wycieczkę.

— * Walne zebranie Towarzystwa Po­
mocy Naukowej dla Dziewcząt odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 30 bm. o godz. 15 
w biurze (salka Wydz. Lek.) przy ulicy 
Sew. Mielżyńskiego 26-27. Oprócz sprawo­
zdania z całorocznej działalności, walne’ 
zebranie obejmować będzie referat poglą­
dowy na zarobkowanie kobiet w czasach 
obecnego kryzysu. Wygłoszenia referatu 
podjęła się p. Jadwiga Szymańska, Za­
rząd ma nadzieję, że tak bardzo aktualny 
temat referatu zainteresuje szerzsze koła 
i zgromadzi nietylko członków, ale także 
i licznych gości.

— * Wielką zabawą laiową w Sołaczu
urządza na rzecz swych najbiedniejszych 
w sobotę 4 czerwca Stów. Pań św. Winc. 
a Paulo parafji Bożego Ciała. — Gości, 
spełniających swem przybyciem dobry 
uczynek, czekają różne mile niespodzian­
ki! Dla naszych milusińskich kosz 
szczęścia z pięknemi fantami i barwny 
polonez z lampionami. Wstęp do ogrodu 
bardzo niski — dla dzieci wolny. Począ­
tek zabawy o godz. 16. O liczne przyby­
cie i poparcie wzniosłego celu prosi Za­
rząd.

Pożyteczność radja
— Ileż to nadzwyczajnych rzeczy zar 

wdzięczamy radju!
— O tak, dzięki niemu mój Jasio nie 

ma odstających uszu. (Le Rire)

SPORT
Hippika

Ostatni dzień wiosennego sezonu wy­
ścigów konnych z totalizatorem w Ławicy 
odbędzie się dziś. Rozegranych zostanie 
siedem gonitw i to 3 płaskie z tych jedna 
loteryjno-sprzedażna. Koń wygrywający, 
przechodzi na własność Tow.. i po gonit­
wie piątej zostanie wylosowany. Los w 
cenie 1,50 zł oprócz szansy wygrania ko­
nia wyścigowego upoważnia, do wolnego 
wstępu na trybunę. — Pozatem rozegrane 
zośtaną dwie gonitwy z płotami i dwie s 
przeszkodami, z tych jedną o nagrody @500

zl, do której zapisano 5 koni. W pozoetą. 
łych gonitwach pójdą prawie równe konie, 
faworytów trudno wybrać. Gonitwy 
poczynają się o godz. 15,30 bez względu na 
pogodę; na torze jest kryta trybuna.

Hokej na trawie
„Berger“ i „Czarni“ I. Mecz ten odbę. 

dzie się dzisiaj o godz 18 na boisku „Czar, 
nych“ przy Drodze Dębińskiej i zapowie, 
da się nadzwyczaj ciekawie, gdyż zadecy. 
duje on o zdobyciu mistrzostwa Poznania, 

Lekka atletyka
Dziś o godz. 1630 dalszy ciąg nj. 

strzostw okręgowych na stadjonie miej, 
skim Po pierwszym dniu prowadzi w 
konkurencji żeńskiej „AZS.“ 40 pkt. 2) 
„Warta“ 20 pkt.; w konkurencji męskiej 
„Warta“ 57 pkt., 2) „Sokół“ (Poznań) 13 
pkt.. 3) „AZS.“ 2 pkt.

Pięściarstwo
„Goplanla" (Inowrocław) urządziła w

sobotę wieczorem zawody na wolnem po. 
wietrzu z udziałem czterech mistrzów Pol. 
ski. W poszczególnych wagach wynik} 
były następujące: w muszej — Rogalski 
(W.) remisował po wyrównanej walce z 
Rogowskim (GJ w koguciej — Polus (W.) 
pokonał na punkty Lelewskiego (GJ, w 
piórkowej — Wolniakowski (W.) remiso. 
wal z Walkowskim (G.), w lekkiej — Si­
piński (W.) zwyciężył przez k. o. w drą­
giem starciu Radomskiego (GJ, w pólśr. 
— Arski (A.) pokonał na pkt Kulisa (GJ, 
w średniej — Wezner pokonał przez k o. 
w trzeciem starciu Juskowiaka (GJ j w 
półciężkiej — Zieliński II (GJ zwyciężył 
przez dyskwalifikację w trzeciem starciu 
Wy stracha, który bardzo nieczysto wał. 
czyi. W ringu sędziował p, Ermanowicz, 
na pkt. pp. Derda i Kubik Publiczności 
około 2 000 osób. (Tel. wł. — ek.)

Tentiis
Mistrzostwa Francji. W finale gier po. 

dwójnych pań para amerykańska Moody- 
Wills i Ryan pokonała parę angielską 
Wittingstall i Nuthall 6:1, 6:3. W półfi­
nale gier podwójnych panów para Cochet 
i Brugnon pokonała 6:3, 8:6, 3:6, 6:3 parę 
Perry i Ollif, którzy poprzednio pokonali 
parę Menzel i Marsalek. (Tel wł.)

KRONIKA FILMOWA
Kino „Rosy“ wyświetla film pod tyk 

„Ty, ty moje marzenie“. Jest to trochę 
wesoła i trochę sentymentalna historyjka 
o hulaszczym „złotym młodzieńcu“. Do- 
póki szalał za kabaretowemu tancerkami 
— bawił się na zabój i na kredyt, robił 
długi i froterował posadzki dancingów. — 
Ale zakochał się w skromnej i uczciwej 
dziewczynie i z punktu zabrał się do po­
prawy i do pracy. Sielankę mąci chwilo­
wo towarzysz wesołych hulanek, który, 
chcąc się zemścić za odbicie jakiejś balet- 
niczki, próbuje mu zbałamucić narzeczo­
ną. Podstęp rychło się wyjaśnia i kome- 
dja kończy się wesoło. Rola, jak dobrze 
skrojony frak, leży na Ilarrym Liedtke. 
Bardzo miła jest jego partnerka Betty 
Bird. — Nadprogram — wesoła farsa z 
udziałem dzieci i psa-artysty. (ver.)

Kino „Orzeł“ wyświetla dwa filmy 
dźwiękowe: „Fatalna pomyłka“ i „Ka­
pitan Lash'. Program jest urozmaicony. 
Oprócz dramatu bowiem jest i wesoła ko- 
medja. Pierwszy film ma lekki posmak 
amerykańskiej kryminalnej sensacji. Oj­
ca młodego sportsmena imieniem tony 
zamordowano. Tony z papierów pozosta­
łych po ojcu dowiaduje się, że ojciec kie­
dyś nazywał się inaczej, że zmienił na­
zwisko, że miał jakiegoś wroga. Tony po­
stanawia wyświetlić tę tajemnicę ojca, co 
doprowadzi go do odkrycia osoby morder­
cy. W rolach głównych: George O'Brien 
i ładna Sally Eilers.

„Kapitan Lash“ jest wesołą komedją z 
życia marynarzy z Mac Lenglenem, zbli­
żoną w swoim typie do „Ucieczki od szczę­
ścia“. Mac Lenglen jest specjalistą od od­
twarzania charakterystycznych typów 
poczciwych dryblasów i w rolach tego ro­
dzaju czuje się bardzo dobrze. (Ga.)

Kino „Aurora“ wyświetla dwa filmy! 
„Człowiek morza“ i „Noce w Yoshiwarze“. 
Człowiekiem morza jest kapitan Clifton, 
nienawidzący cały ród Hazzard'ów. Córka 
Cliftona. Ewa. zakochała się w młodym 
Hazzardzie. W czasie burzy stary Clifton 
ginie, a Ewa teraz bez przeszkód pójdzie 
ze swym ukochanym do ołtarza. W ro­
lach głównych: Virgina Bradford i Frank 
Marion.

Akcja drugiego filmu rozgrywa się w 
Japonii. Treścią jego są dramatyczne 
przygody porucznika armji amerykańskiej 
który niesłusznie podejrzany o zbrodnię, 
prawie że w ostatniej chwili zostaje ura­
towany od śmierci. Role główne kreują 
Alfred Abel i Mitsu Diu. (Ga.)

KRONIKA GOSPODARCZA
Z życia spółek akcyjnych

Poniedziałek, 30 maja: H. Cegielski w 
Poznaniu o 12 w sali posiedzeń Banku Zw. 
Spółek Zarobkowych, pl Wolności 15 — 
(spraw., wybory, bilans itd.)

Drukarnia Robotników Chrześcijań­
skich S. A. o godz. 16 w Poznaniu, w lo­
kalu ul. Św. Marcin 371 p. (spraw., uchw., 
wybory).

Bank Kwilecki, Potocki i Ska o godz- 
16 w lokalu Banku, Al. Marcinkowskie­
go 11 (spraw., bilans, wybory).

Wtorek, 31 maja: Edward Kręglew- 
ski w Poznaniu o godz. 12 w lokalu Spół­
ki, ul, Szyperska 8 (spraw., bilans. wyW
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Wielkopolskie wesele na wsi dawniej a dziś
Obrzędowość weselna już prawie całkiem »antka

Lud wiejski zatraca coraz bardziej 
swój swoisty charakter, pozbywając się 
swej gwary, zwyczajów, obrzędów, wie- 
jjeń i t d. Zanik ten w Wielkopolsce 
postępuje pod wpływem miasta nie­
zmiernie szybko.

Przed kilku dniami miałem sposob­
ność być na weselu wiejskiem we wsi 
Ruchocice, pow. wolsztyńskiego. Wieś 
zamieszkana jest przez ludność prze­
ważnie polską, konserwatywnie przy­
wiązaną do tradycyj ludowych. Spo­
dziewałem się więc, że w takim duchu 
będzie również wesele.

Tymczasem jakie było moje rozcza­
rowanie, gdy wesele to porównałem z 
innem weselem wiejskiem, widzianem 
przed około dziesięciu laty we wsi Sta­
re Ląkie (pow. wolsztyński) lub z wese­
lem z roku około 1861, opisanem z tej 
samej okolicy przez O. Kolberga. Ile 
zmieniło się choćby przez 10 lat!

Zestawię dla porównania kilka mo­
mentów z wesela dawniej i dziś, aby 
wykazać, ile się zmieniło i ile już zwy­
czajów i obrzędów zaginęło bezpowrot­
nie-

Bardzo uczuciowym momentem pod­
czas wesela wiejskiego był wyjazd or­
szaku weselnego do kościoła. Śpiewano 
przytem pieśń: „Oj siadaj, oj siadaj, ko­
chanie moje“. Dziś pieśń tę śpiewają 
bardizo rzadko a jeszcze rzadsza jest 
okolicznościowa przemowa jednego z 
drużbów, kiedy rodzice Młodych Pań­
stwa mają im przed wyjazdem do ko­
ścioła udzielić błogosławieństwa. Nie 
spotykamy również już zwyczaju zabie­
rania muzyki na wóz w drodze do ko­
ścioła.

Z licznych zwyczajów przy i po po­
wrocie orszaku weselnego z kościoła za- 
chowął się gdzieniegdzie jeszcze zwy­
czaj, że orszak weselny zastaje drzwi 
domu weselnego zamknięte i dostaje się 
do wnętrza dopiero po odpowiedzeniu 
na pewne pytania, zadane przez „Panią 
Matkę“ z wnętrza domu.

Najważniejszą częścią obrzędowości 
weselnej są „oczepiny“. Jeszcze przed 
dziesięciu laty widziałem obrzęd ten w 
całej swej wspaniałości. „Był on symbo­
lem tego, że odtąd młoda Pani przesta- 
je należeć do grona młodych druchen 
a wchodzi w grono mężatek i, jak każ­
da z nich, dostaje się pod władzę swego 
męża. Dzisiaj, gdy minie północ, Młoda 
Pani bez żadnych ceremonij sama zdej­
muje sobie z głowy wianek, ubiera się 
w inną sukienkę i cały obrzęd skończo­
ny.

Do ulubionych tańców należały walc, 
polka i oberek. Istniał pozatem cały 
szereg tańców specjalnych, jak „szewc“, 
„mietlorz“, „całowany“, „z lusterkiem“, 
„kukuk“, „wiwat" i t. d. Młodzież dzi­
siejsza na wsi już ich nie zna. Na 
wspomnianem weselu wymienione tań­
ce jeszcze widziałem. Była to jednak 
okoliczność wyjątkowa, spowodowana 
specjalnym doborem gości weselnych. 
Wypada tu zaznaczyć, że należy podzi­
wiać wytrzymałość starych niekiedy już 
kobiet przy bardzo męczących nawet 
i długich tańcach. Wprowadzanie tań­
ców nowoczesnych przy muzyce wiej­
skiej jest ze względów technicznych, że 
tak powiem, prawie niemożliwe. Dla­
tego też zanik muzyki wiejskiej i tań­
ców ludowych idą w parze.

Lud znał dawniej do każdego obrzę­
du i każdego zwyczaju weselnego spe­
cjalne pieśni. Znam osobiście osoby, 
które mówiły mi, że w swej młodości 
znały ponad, sto pieśni! Był zwyczaj, że 
po każdym tańcu drużba lub druchna 
stawali przed muzyką i śpiewali pieśń, 
którą muzyka muśiała następnie zagrać 
do tańca. Dzisiaj czynią to tylko „sta­
rzy".

Gdiy się zbliża wieczór i zmrok zapa­
da, parobcy, dziewczęta, chłopi i „baby“ 

, z całej wsi zbierają się pod oknami 
i przed drzwiami domu weselnego. Raz 
po raz muzyka musi zagrać „jednego ze 
sini“. Wtedy z tych, którzy się przy­
glądają weselu, kto chce może tańczyć. 
Ten zwyczaj jest na wsi jeszcze po­
wszechny.

. Nawet w podawaniu potraw i jedze­
nia na weselu zaszły zmiany. Ulubio­
ną i powszechną potrawą była np. czer­
nina (w gwarze: czerznina). Dzisiaj zwy­
czaj ten już znikł. Ustał także zwyczaj, 
zę podczas jedzenia biedni chłopcy 
wchodzili pod zastawione stoły, naśla­
dując szczekanie lub wycie psa. Goście 
dawali im wtedy resztki jadła.

' Z dawnych strojów ludowych, uży­
wanych na weselu, pozostało bardzo 
uialo. Młodą Pannę we wianku na gło­
wie bez welona spotyka się bardzo rzad­
ko. Gdzieniegdzie jeszcze przypina się 
drużbie do boku wstążkę (jak wodzire- 
l°wi na balu kokardę). Małe wstążecz­

się grania na dudach, a niektórzy sta­
rzy dudziarze wstydzą się swego za­
wodu.

Dla nauki wielką szkodą jest brak 
filmu, przedstawiającego nam wesele 
wiejskie w Wielkopolsce. Istnieje film 
przedstawiający np. wesele krakowskie. 
Podczas P. W. K. wyświetlano go w pa­
wilonie samorządów w oddziale miasta 
Krakowa. W obecnych czasach realiza­
cja takiego filmu dla wesela wielkopol­
skiego napotkałaby na dosyć wielkie 
trudności, choć aktorów do tego dziś 
jeszcze możnaby znaleźć o wiele łatwiej, 
niż n.p. za kilkanaście lat.

Jan Horowski.

Dalsze redukcje płac urzędniczych

Felczer: Jeszcze tylko jedną pljaweczkę, mój drogi; tylko zrób wesoły wyraz 
twarzy, bo nikt, nie uwierzy, że jesteś urzędnikiem w erze „radosnej twór­

czości“.

ki przypina się także muzykantom do 
instrumentów, woźnicy do bata i ko­
niom.

Ogólny charakter wesela zależy od 
tego, kto na weselu ma przewagę, czy 
„mtodizi" czy „starzy“. Muzykę wiejską, 
lub jak ją lud nazywa „polską“, złożoną 
przeważnie z „dudy“ i skrzypka, spoty­
ka się na weselu coraz rzadziej. Z przy­
krością należy stwierdzić fakt, że pra­
wie nikt z młodzieży wiejskiej nie uczy

Z ROŻNYCH STRON POLSKI
Żebrak — właścicielem

Przed kilku dniami policja na Piaskach 
zatrzymała pewnego podejrzanego żebraka, 
objuczonego licznemi torbami, którym oka­
zał się Józef Szczupider.

Przy zatrzymanym przeprowadzono re­
wizję osobistą, która dała wręcz sensacyj­
ny wynik. Prócz licznych kluczy, pilników 
i prawdziwej kolekcji wytrychów, znale­
ziono kilkaset złotych gotówką. Kiedy już 
rewizję kończono i zatrzymanego miano 
puścić wolno, zwrócił uwagę policjanta 
list, którego treść stanowi prawdziwą sen­
sację.

Okazało się bowiem, że zatrzymany że­
brak jest właścicielem 12-morgowego go­
spodarstwa pod Jędrzejowem, w którem 
przebywa żona jego z dziećmi. Posłuchaj­
my jednak co pisze żona żebraka:

„Kochany mężu. Przyjedź bo nie wiem 
00 zrobić. Na chałupę kupiec jest, a na 
gront tez ino te 6 morgów chce zapłacić 
inacy, a te drugie 6 tez inacy — Twoja 
Kaśka“.

Wobec takiego dowodu, żebrak przyznał 
się do posiadania realności. I ze względu 
na to pociągnięty został do odpowiedzial­
ności sądowej za żebraninę.

Pielgrzymka nieuleczalnie chorych dc 
Częstochowy

11 czerwca br. wyjedzie z Warszawy na 
Jasną Górę pielgrzymka nieuleczalnie cho­
rych.

Będzie to pierwsza pielgrzymka tego 
rodzaju w Polsce. W Lourdes pielgrzymki 
takie są na porządku dziennym, zarówno 
jak i częstemi są cuda stwierdzane urzę­
dowo przez komisje lekarzy bez względu 
na przekonania religijne członków komi- 
syj. Kroniki Klasztoru Jasnogórskiego po­
dają niezliczone opisy cudów, dokonanych 
na Jasnej Górze w ciągu 550-letniego prze­
bywania tu Cudownego Obrazu Matki Bo­
żej. Niektóre z nich wymienione są w 
książce pt. „Cuda i łaski N. M. P. Często­
chowskiej! (KAP)

Związek literatów krakowskich
W ub. niedzielę odbyło się walne zgro­

madzenie Związku zawodowego literatów 
polskich w Krakowie, pod przewodnictwem 
K. H. Rostworowskiego.

Po dyskusji udzielono jednogłośnie ab­
solutorium ustępującemu zarządowi. Na­
stępnie wybrano nowy zarząd, który się u- 
konstytuowal następująco: K. H. Rostwo­
rowski prezes, J. A. Gałuszka wiceprezes, 
sekretarze: T. Kudliński j T. Szantroch; 
skarbnik M. Rusinek, ora« członkowi© wy­

działu rektor prof. St. Pigoń, poseł B. Po- 
chmarski i L. Kruczkowski. W skład komi­
sji rewizyjnej weszli pp.: K. Kalinowski, J.
Wiśniewski i A. Polewka. Zarząd wybra­
no jednogłośnie, t. j. 29 głosów za przędło- f i dokładnie.
żoną listą, nikt przeciw. Siedmiu członków 
wstrzymało się od głosowania.

Zjazd delegatów 
nauczycielstwa śląskiego

Zjazd ten obradował w Katowicach w 
sali Powstańców. Przyjęto jednogłośnie re­
zolucję protestacyjną przeciw wydaleniu z 
Prus Wschodnich nauczycieli Polaków. 
W czasie obrad liczni mówcy w gorących 
słowach sprzeciwiali się wprowadzeniu 
nowych projektów oświatowych na Śląsku, 
oraz przeciwstawiano się wszelkim zamia­
rom pogorszenia bytu nauczycielstwa w 
województwach zachodnich. Prezesem za­
rządu okręgowego został wybrany p. Józef 
Syska z Tarnowskich Gór. Do zarządu 
wybrano pp. R. Mazanka z Król. Huty, 
Hejnara, K. Ronowicza, Kisiela i innych.

Zjazd delegatek Związku Akuszerek
Warszawa. Obradował tu doroczny 

zjazd delegatek Związku Akuszerek. Na 
zjazd przybyło 220 delegatek. W pierw­
szym dniu obrad wygłosili referaty: dr. 
E Witkowski, dr. K. Cieszyński, dr. Z. Za­
krzewski, oraz J. Szymański. W dniu 
zjazdu sprawozdanie szczegółowe z dzia­
łalności zarządu głównego referowała pre­
zeska Związku p. Marendowska, oraz spra­
wozdanie oddziałów wygłosiły przewodni­
czące poszczególnych delegacyj. Przed 
uchwaleniem budżetu na rok następny, 
wygłosili referaty fachowe: dr. Martyński, 
dr. Kasperowiczowa, dr. Michalski i dr. 
Brandwajn.

Po referatach uchwalono wnioski za­
rządu głównego i oddziałów, które zmie­
rzają do uzyskania szeregu ważnych ustaw 
z dziedziny zawodowej położnych, oraz w 
celu uzyskania od Kas Chorych i samorzą­
dowych instytucyj ubezpieczenia na wypa­
dek choroby i na starość dla tych akusze­
rek, które do dnia dzisiejszego nie są 
ubezpieczone.

Zjazd Majstrów Fabrycznych
W Łodzi obradował ogólnokrajowy 

zjazd delegatów Związku Majstrów Fa­
brycznych. Na zjazd przybyło 536 delega­
tów ze wszystkich ośrodków przemysło­
wych Rzeczypospolitej, reprezentujących 
około 9 tysięcy majstrów fabrycznych. 
Głównym tematem była sprawa złej kon­
iunktury w przemyśle włókienniczym i in­
nych oraz najważniejsza kwestja, o któ­
rą od 1928 roku walczą, a do dziś dnia cat-

kowicie niezalatwiona, t. j. sprawa ubez­
pieczenia majstrów fabrycznych w Zakła­
dach Ubezpieczeń Pracowników Umysło­
wych.

Kącik kosmetyczny 
„Hadeleine“

P. Lena. Włosy Pani należy myć co 
dwa tygodnie w odwarze rumianku ina 
litr wody czubata łyżka stołowa rumianku 
i pół łyżeczki boraksu czyszczonego, prze­
gotować). Mydło proszę używać tatarako- 
wo-chmielowe. Spłókiwać trzeba włosy w 
czystym odwarze rumiankowym z doda­
niem soku z jednej cytryny.

Poza tem trzeba codziennie włosy do-1 
kladnie wyszczotkować przez dziesięć mi­
nut, będzie to doskonały masaż skóry gło­
wy. Dobrze zrobiłyby Pani naświetlania 
kwarcówką włosów.

P. Irka M. Z listu Pani widzę, że mi­
mo zniechęcenia do lekarzy i „żelaza“, trze­
ba jednak koniecznie ooddać się poważnej 
kuracji u lekarza. Ma Pani bowiem i płu­
ca nie w porządku i silną anemię. Jak się 
poprawi ogólny stan zdrowia Pani, wtedy i 
wygląd zewnętrzny będzie inny. Wyciągu 
z ewuku bez rady lekarza nie radzę uży- 
wać.

F, M. M. W sprawie piegów uprzejmie 
proszę przeczytać odpowiedź moją daną p„ 
Liii w Nr. 175 Kurj. Pozn. Co się tyczy 
wągrów należałoby z nich twarz oczyścić, 
to znaczy poddać się dobremu zabiegowi 
kosmetycznemu. Wtedy i cera nabierze 
innej karnacji. O ile są wągry nie należy 
używać kremu pod puder, szczególniej te­
go, który Pani wspomina, jest to barwem 
krem tłusty i jeszcze bardziej zapycha 
Pani pory. Z usunięciem wągrów nie na­
leży zwlekać, bo im dłużej trwają, tem są 
trudniejsze do wyleczenia i z czasem 
przejść mogą w szpetne krosty i wyrzuty.

P. Irenie B. Mojem zdaniem należałoby 
włosy Pani poddać specjalnym masażom, 
elektryzacji i t. d. ażeby je wzmocnić. 
Wcieranie żółtka jako lekarstwa uważani 
za wręcz szkodliwe, nie mówiąc już o tem, 
że takie żółtko na włosach musi wyglą­
dać bardzo niestetycznie. Natomiast uży­
wamy żółtka i to z dobrym skutkiem do 
zmywania skóry głowy i włosów, co zazwy-f 
czaj przy t zw. suchych włosach daje do­
bre rezultaty. Do umycia należy wziąć 
od 3-ch do 5-ciu żółtek zależnie od obf’to- 
ści włosów. Włosy uprzednio zmoczyć 
dokładnie w ciepłej wodzie, przegotowanej 
z boraksem (1 łyżeczka na dwa litry wo­
dy), poczem rozbite żółtka wcierać dokład­
nie w skórę głowy i włosy, pienią się one 
jak mydło, po dwukrotnem wtarciu żół­
tek, ( w ten sam sposób co piany z mydła), 
włosy opłókać w czystej wodzie, do któ­
rej wcisnąć sok z jednej lub dwóch cytryn). 
Co do tłustej skóry należałoby ją obejrzeć, 
żeby Pani dokładnie poradzić. Może pani 
zechce łaskawie poddać się oględzinom w 
moim zakładzie? Porada będzie bezin­
teresowna, a przy osobistem obejrzeniu 
bardziej skuteczna. Narazie proszę myć 
twarz w wodzie gorącej saszetkami na tłu­
stą skórę, opłókiwać wodą zimną obficie

P. T. G. z Grudziądza. Wysyłam bezpo­
średnio odpowiedź listem.

P. Hanka S. Nie wiem, co Pani nazy­
wa liszajem, dlatego też nie mogę Pani 
polecić żadnego preparatu. Pod m ano 
liszaju tak często podciąga się wszystkie 
chropowatości, łuszczenia skóry, a często 
też ciężkie choroby skórne. Prosiłabym 
o bardziej szczegółowe dane, a chętnie 
będę starała się dopomóc pani,

P. Zrozpaczonej II. Widząc z łistu Pa­
ni, że jest Pani osóbką lubiącą środki 
zbyt radykalne do obcięcia nosa włącznie. 
Spróbujemy może jednak postępować z 
tym biednym noskiem trochę łagodniej. 
Jeżeli nos pani czerwienieje po jedzeniu 
i zmęczeniu, to dowodzi, że są jakieś we­
wnętrzne zmiany w funkcjonowaniu serca, 
a może i narządów trawiennych. Trzeba 
unikać jadania potraw i picia napojów bar­
dzo gorących; jadać i pić wszystko o tem­
peraturze zaledwie ciepłej. Żuć pokarmy 
pomału i dokładnie. Unikać zmęczenia, 
poza tem proszę zwrócić uwagę na co­
dzienne, regularne wypróżnienie. Ze 
środków kosmetycznych poradzić Pani mo­
gę kompresik z watki moczonej w oczy­
szczonej w benzynie, kłaść go należy na 
dwie, trzy minuty, nos odrazu zbieleje i 
przez kilka godzin nie będzie się czerwie­
nił, naturalnie stosować tego środka czę­
sto nie należy, bo benzyna bardzo wysu­
sza naskórek. Czynić to też należy zdała 
od ognia i palącego się papierosa. Pole­
cam też codziennie wieczorem przed sa­
mym snem moczyć nogi w bardzo ciepłej 
wodzie, niewinny ten zabieg reguluje 
krwiobieg, często przynosi poprawę przy 
czerwienieniu się nosa. Jeżeli na nosie są‘ 
rozszerzone naczyńka krwionośne, co rów­
nież sprzyja czerwoności nosa możnaby 
było i należałob yje nawet usunąć elektro­
lizą.

Na zmarszczki pod oczyma trzeba ko­
niecznie codziennie stosować trochę kremu 
odżywczego na noc, wykonywując przy tem 
lekkie tapotement. W zakładzie moim po- 
każę pani, jak należy to czynić. Co się tyczy 
sztucznego odprowadzenia krwi z nosa po­
informowano Panią fałszywie, krew w tem 
czy innem miejscu nie ma jakiegoś skupie­
nia, krąży ona stale po całym organiżnńe z 
matematyczną dokładnością, tylko jakaś 
wada, jak już o tem wspomniałam wyżej, 
w funkcjonowaniu czy to serca, czy na­
rządów trawiennych, czy też pewne cbr ro­
by kobiece dają defekt, o którym Pani pi­
sze. W każdym razie radziłabym Pani 
zwrócić się do lekarza, by zbadał organizm 
pani, Magdalena Poznańska.
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Polska w wojnie światowej
Niezwykle ciekawy dniał na
Niewątpliwie do najbardziej cieka­

wych z całej wystawy należy dział 
polski, który zarazem jest też najwięk­
szym działem podzielonym na 6 części.

Trzy z nich chcięlibyśmy dziś szcze­
gółowiej omówić. Otóż wchodząc do 
działu „Polska na emigracji“, odrazu 
rzuca nam się w oczy 12 wielkich, ko­
lorowych afiszów, wydanych w Ame­
ryce. Trzy z nich wydane zostały przez 
Polski Komitet Ratunkowy, cztery — 
malowane przez znanych artystów- 
malarzy Bendę i Gordona należały do 
Armji Polskiej we Francji, pozostałe 
zaś wydane zostały przez inne organi­
zacje. Również bogato przedstawia się 
wydawana w Ameryce prasa polska i 
amerykańska poświęcająca swe łamy 
sprawie niepodległości Polski, armji 
polskiej we Francji itp. Oprócz tego, w 
dziale tym obejmującym około 230 
przedmiotów, znajduje się b. ciekawy 
zbiór pamiątkowych odznak z czasów 
wojny światowej, ze specjalnem u- 
względnieniem działalności Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce, zebrany przez 
p. K. Gustyniaka.

Na drugi dział „Polska we Francji“, 
składa się cały szereg kolorowych i 
jednobarwnych pocztówek wydanych 
przez Komitet Narodowy Polski w Pa­
ryżu, a rozpowszechnionych tak we 
Francji jak i Ameryce. Również wi­
dzimy tu szereg pism francuskich, po­
święconych specjalnie Armji Polskiej

0 rozwoju Helu
Hel za czasów zaborczych znanym 

był tylko jako uboga wioska rybacka, 
skolonizowana przez Niemców. — 
Skromne nieduże domki, pozostające 
jeszcze z tych czasów, świadczą o li- 
chem położeniu gospodarczem ówcze-

• snych mieszkańców Helu.
Po powrocie Helu do Polski, rząd 

nasz gorliwie zajął się tern osiedlem, 
łącząc go z krajem koleją, rozbudowu­
jąc port, oraz budując tu nową kolo- 
nję.

Rozbudowa portu i budowa kolei 
ułatwiły bardzo komunikację z kra­
jem. Hel posiadając odpowiednie wa­
runki topograficzne, wkrótce stał się 
też najodpowiedniejszem miejscem 
letniskowem i wycieczkowem na na- 
szem wybrzeżu. W tak niedługim cza­
sie zdążyło powstać mnóstwo obszer­
nych will, przeważnie dwupiętrowych, 
dając przez to pomieszczenie znacznej 
ilości letników. Również cała nowa 
kolonja, licząca 60 domków, służy już 
obecnie dla potrzeb letników. Mimo to 
Hel jest corocznie przepełniony letni­
kami i stale rozbudowuje się, co na­
wet spowodowało władze do opraco­
wania specjalnego planu dla rozbudo­
wy Helu.

Główne przyczyny rozwoju Helu 
są: 1) jego położenie, gdyż prawie ze 
wszystkich stron Hel otoczony jest 
wodą i dużemi plażami, co pozwala 
letnikom zawsze na wybór odpowied­
niego miejsca dla kąpieli i plażowa­
nia, niezależnie od kierunku wiatru, 
2' dogodna komunikacja, przychodzą­
ce i odchodzące pociągi i statki w se­
zonie prawie co dwie godziny, stano­
wią znowu dogodne połączenia z in- 
nemi nadbrzeżnemi letniskami oraz z 
Gdynią, Gdańskiem i Sopotami, 3) let­
nicy w Helu mają zapewnioną moż­
ność spożywania niedrogim kosztem 
różnych gatunków doskonałych ryb 
morskich, ponieważ Hel jest u nas 
największym portem rybackim.

Na szczególną uwagę zasługuje no­
wa kolonja, pobudowana przed 4 laty. 
Powstanie kolonji znacznie przyczy­
niło się w sezonie letniskowym do 
zmniejszenia przepełnienia oraz do ob­
niżenia cen za pokoje.

Największe miasta Polski, docenia­
jąc znaczenie Helu, bieżącej wiosny 
dostarczyły dla nowej kolonji duże i- 
lości (nawet całemi wagonami) drze­
wek parkowych, krzewów ozdobnych 
i kwiatów. Wszystkie drogi obsadzo­
no już drzewkami i prawie przy każ­
dym domku w kolonji powstaje ogród. 
Wszystko to w znacznym stopniu 
przyczynia się do upiększenia Helu, a 
tem samem jeszcze bardziej wzmoże 
się ruch letniskowy. (F. P.)

Z statystyki miast
Wśród znacznej liczby interesują­

cych danych statystycznych, opubliko 
wanych przez Główny Urząd Staty­
styczny — znalazły się także dokładne 
tabele miast polskich o ludności po­
wyżej dziesięciu tysięcy.

wystawie „Plakat wojenny“
we Francji. Niemniej ciekawe są pier­
wsze „Biuletyny Armji Polskiej“, wy­
dawane przez Misję wojskową fran­
cusko-polską (za czasów dowodzenia 
Armją Polską przez niedawno zmarłe­
go śp. gen. Archinarda, w początku
1918 r.), oraz „Polak“ pismo dla spraw 
Armji Polskiej we Francji, wydawane 
przez K. N. P. w Paryżu, a redagowane 
przez obywateli m. Poznania pp. sen. 
dr. M. Seydę i prof. dr. B. Winiarskie­
go.

Wreszcie trzeci dział „Różne“ two­
rzą: Bardzo cenny afisz Polskiego Ko­
mitetu Ratunkowego z wizerunkiem 
Matki Boskiej Częstochowskiej, afisz 
polski wydany w 1918 r. w Szanghaju 
przez III grupę ochotników polskich 
(jest to przeróbka, wykonana przez 
Chińczyka obrazu artysty - malarza 
Styki, przedstawiający śmierć chorą­
żego Szujskiego we Francji), czaso­
pisma polskie w Rosji, specjalne 
pismo włoskie, poświęcone Obozowi Ar­
mji Polskiej we Włoszech w początku
1919 d., oraz szereg innych przedmio­
tów, w ogólnej ilości około 30.

Przy sposobności zaznacza się, że 
ciekawa ta Wystawa potrwa do 19-go 
czerwca b. r. i mieści się w Hali Repre­
zentacyjnej P. W. K. przy ul. Marszał­
ka Focha. Wstępne na Wystawę ko­
sztuje 50 groszy. Dla dzieci, młodzie­
ży szkolnej i wycieczek tylko 30 gr. (z)

W r. 1921 tylko 114 miast w Polsce 
liczyło ponad 10 tys. mieszkańców; 
obecnie takich miast jest u nas 151. 
Oprócz jedenastu miast o ludności po­
nad sto tys, mamy obecnie 11 miast o 
ludności od 50 do 100 tys., 29 o zalud­
nieniu ponad 25 tysięcy, a poniżej 50 
tysięcy, 17 o 20 do 25 tysiącach mie­
szkańców, 18 o liczbie 15—20 tysięcy 
mieszkańców, wreszcie 41 miast o lud­
ności 10 do 15-tysięcznej.

O jedenastu największych miastach 
naszych podaliśmy szereg danych już 
w parę tygodni po zakończeniu spisu; 
rozpatrzmy zatem pobieżnie choćby 
miasta mniejsze.

Wśród miast poniżej stu tysięcz­
nych największem jest Białystok 
(91335 lud.), poczem idą: Królewska 
Huta (80 734), Radom (78 063), Stanisław 
wów (60 256), Kielce (58 397), Włocła­
wek (56277), Kalisz (55125), Toruń 
(54 280), Przemyśl (51379), Piotrków 
(51287), i Grudziądz (50 405 mieszkań­
ców). Wśród tych jedenastu dużych 
miast naszych najszybciej rozrastał 
się Grudziądz, gdyż liczba jego mie­
szkańców wzrosła w ciągu dziesięcio­
lecia ostatniego aż o 50,4 proc., pod­
czas gdy ludność innych miast, wy­
mienionych powyżej — wzrosła li­
czebnie w tymże okresie o 7 do 33 pro­
cent.

Niektóre mniejsze miasta nasze 
dzięki swemu szczególnie korzystne­
mu położeniu geograficzno-gospodar- 
czemu rozwinęły się w ciągu ostat­
nich lat dziesięciu w sposób naprawdę 
amerykański. A zatem liczba mie­
szkańców Gdyni wzrosła z 3164 do 
30 210, czyli o 854,8 proc., Ruda Pabja- 
nicka z 5127 do 12164 mieszkańców 
(o 137,3 proc.), Wołomin, odciążający 
przeludnienie stolicy z 6 404 do 13 114 
mieszkańców (o 104,8 proc.), Rybnik 
na Śląsku z 11 303 do 23 046 mieszkań­
ców (o 103,9 proc.)

Jednakże ludność olbrzymiej więk­
szości miast polskich wykazała w 
dziesięcioleciu ubiegłem przyrost o 15 
do 40 procent, a względnie nieliczne 
miasta przyrost jeszcze słabszy, lub 
nawet ubytek ludności. Takich miast 
„deficytowych“ było u nas cztery: Cie- 
czyn na Śląsku (zmniejszenie się z 
15 556 do 14 919 mieszkańców (o 4,1 
proc.), Baranowicze z 28101 do 22848 
(o 18,7 proc.!), wreszcie Jasło z 10 391 
do 10112 (o 2,2 procent) i Oświęcim z 
12187 do 11 949 (o 2,0 proc.) St. Cz.

Nowy prezes sokoła 
czeskosłowackiego

Jako następca zmarłego przewod­
niczącego Związku sokołów czechosło­
wackich, dr. J. Scheinera, wybrany zo­
stał dotychczasowy wiceprzewodni­
czący dr. Stanisław Bukovsky. Nowy 
przewodniczący jest Sokołem już od 
kolebki. Jego rodzice byli entuzjasta­
mi idei sokolej i marzyli o tem, by ich 
syn stanął w szeregach rozwijające­
go się już wówczas Sokoła. Już jako 
trzyletniego chłopca ubierano go w 
strój sokoli. Było to w r, 1891 przy, u-

Wszystkich olśai najnowszy 
przebój dźwiękowy

Pieśń Trubadura J
z uroczą Marą Maris i płomiennym 

Hiszpanem Don Jose Mojica. 
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roczystości Sokoła w Vyszkowie na 
Morawach.

Ideowym sokołem stal się Bukov­
sky oczywiście dopiero jako uczeń 
szkoły średniej, kiedy zainteresował 
się filozofją praktyczną dr. Mirosława 
Tyrsza, założyciela ruchu sokolego. W 
tym czasie jednak nie mógł uprawiać 
praktycznych ćwiczeń sokolich, bo w 
Austrji uczniowie szkół średnich nie 
mogli być członkami organizacyj soko­
lich. Młody Bukovsky znalazł jednak 
sposób. W ogrodzie otaczającym młyn 
jego ojca wybudował sobie drążek i 
poręcze i ćwiczył prywatnie. Kiedy 
później udało mu się ćwiczyć razem z 
młodzieżą sokolą, wkrótce odznaczył 
się jako dobry gimnastyk .chociaż je­
szcze nie mógł zostać członkiem Soko­
ła. W zlocie Sokołów w Pradze w ro­
ku 1905 brał udział tajnie. W sobotę 
w południe zamknął książki i wprost 
pobiegł na dworzec, skąd razem z in­
nymi wyjechał do Pragi. W niedzielę 
brał udział w ćwiczeniach zlotowych i 
zawodach a, zdobywszy dyplom, je­
szcze w niedzielę wieczór wracał do 
domu, aby w poniedziałek rano za- 
sieść znów w ławce szkolnej.

W roku 1908 wyjechał Bukovsky 
na studja do Pragi. Po przyjeździe 
najpierw wyszukał „Dom Sokoła Pra­
skiego“, gdzie zapisał się jako członek 
a dopiera potem udał się na uniwersy­
tet, by zapisać się na wydział lekarski. 
Już w następnym roku zaliczony zo­
stał w poczet instruktorów gimna­
stycznych. Dwukrotnie brał udział w 
ćwiczeniach zlotowych i przygotowy­
wał się do międzynarodowych zawo­
dów gimnastycznych w Londynie. Po 
skończeniu studjów Bukovsky współ­
pracował w zarządzie żupy (okręgu) 
praskiej a następnie w głównym za­
rządzie Związku Sokoła Czechosłowac­
kiego, w którym piastował godność 
przewodniczącego sekcji zdrowotnej i 
wiceprzewodniczącego sekcji oświato­
wej. Od roku 1925 należał do prezy­
dium Związku, a po śmierci przewod­
niczącego dr. Scheinera wybrany zo­
stał urzędującym jego zastępcą.

Jako nowy przewodniczący chce 
kroczyc siadami wielkiego założyciela 
Mirosława Tyrsza i swych poprzedni­
ków, a na stanowisku tym starać się 
będzie, aby idea sokola podzielana by­
ła przez cały nar on Jest on gorącym 
zv dennikiem zbliżenia państw i naro­
dów słowiańskich i w tym kierunku 
również zamierza pracować.

Podziękowanie
Pań Miłosierdzia

Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego ń Paulo parafji św. Marcina 
składa najserdeczniejsze podziękowanie 
Sz. P. Artystom, którzy bezinteresownie 
wzięli udział w naszym „podwieczorku“, 
a mianowicie p. prof. G. Konatkowskiej, 
prof. Mirze Zielińskiej-Łabendzińskiej, 
art. dram. p. Brackiej i prof. Madei.

Również składa serdeczne „Bóg zapłać“ 
p Norkowskiemu za udzielenie sali w Ba­
zarze, p. dyr. Edwardowi Pawłowskiemu 
za druki, Dyrekcji Ogrodów Miejskich za 
kwiaty, p. Kręglewskiemu za koperty, 
F-mie „Goplana“ za bonbonierki, F-mie 
„Wuka“ za herbatniki. Doli, Aska i S ka 
za lody, p. Pilaczyńskiej za dropsy, p. Brę- 
czewskiemu za pieczywo, p. Kabacińskiej 
za pieczywo, p. Krajewskiej za kwiaty, p. 
Rynowieckiej za tort, p. Rakocy za wędli­
ny, p. Knastowej za pieczywo, p. Bręczew- 
skiej za tort, p. Jerzykiewiczowej, Przy­
byłe, Paluszkiewiczowej, Potockiej, Czwoj- 
dzińskiej, Różyckiej za wędliny, Łączkow­
skiemu za tort, p. dyr. Waszyńskiej za 
tort, p. Domanieokiej za kwiaty, p. Mandlo- 
wej za pączki, p. Jędrychowskiej za dwie 
bonbonierki czekolady, p. Milachowskiej 
za herbatniki, p. Rotnickiemu za sałatkę, 
p. M. Rossa za pieczywo, p. Gaertygowej 
za jeden fant, p. Kapczyńskiej za ciastka, 
p. St. Przybyłowej za butelkę wina, p. Je­
zierskiej za babkę. Datki pieniężne złoży­
ły P. P. Wysocka 3 zł, Adamczewska 5 zł, 
Dr. Panieńska 5 zł, Majerówna 2 zł, Kwiat­
kowska 3 zł, Mańczakowa 5 zł, Mrozikie- 
wiczowa 2 zł, Spechtowa 2 zł, Jezierska 2 
zł, Dandelska 2 źł, Zarnowska -5 zł, Prof. 
Karwowska 3 zł, Gregerowa 2 zł, Frącko- 
wiakowe 10 zł, Kaczmarkowa 3 zł, Wencko- 
wa 5 zł, Lehmanowa 2 zł, Rozmiarkowa 5 
zł, Mielęcka 4 zł, Domiczówa 3 zł, Jaśkie- 
wiczowa 5 zł. Liczbińska 3 zł. Antoniewi 
czowa 1 zł, Busiakiewicz 2 zł, Bruździńska 

A zł, Bruchowa 2 zł, Drozdowska 3 zł. Dr. 
Donatowa 3 zł, Dyczkowska 2,zł. Fligierska 
10 zł, Kliszczyńska 10 zł, Malinowska 5 zł,

Kazimierz Przybyła 
„w strzelaniu zielonoświątecznem o god- 
ność króla kurkowego, zdobył tytuł pierw-

szego rycerza.

Śniegocka 2 zł, Pańczakowa 5 zł, Szwędziń- 
ska 5 zł, Sulerzyska 1 zł, Skrzypczakowa 2 
zł, Szuleowa 5 zł, Zakrzewska 2 zł. Jar. 
czewska 5 zł, Dyr. Wardajno va 3 zł', Dyr" 
Dymińska 3 zł, Star Begalowa 5 zł,’ Rad' 
Grossmanówna 6 zł, Kłosińska 3 zł, dyr' 
Perlińska 10 zł, Mec. Janiakowa 3 zł, Dyr" 
Dr. Tuszewska 5 zł, Dr. Jaglarzowa’ 5 zi 
Dr. Drożyńska 3 zł, „Bon Marché“ 3 z} 
Wąsowiczowa 2 zł, Noryśkiewiczówna 2 z[ 
Dr. Pomorska 3 zł, Bronsfordowa 1 zŁ 
Buszczyńska 1 zł, H. Grossmanówna 5 zł, 
Jasińska 5 zł, prof Michałowska 2 zł. Dr, 
Piechocka 5 zł, Pionkowa 5 zł, Sokołowska 
2 zł, Dyr. Bugzelowa 10 zł, H. Przybylska 
10 zł, Zielińska 3 zł, Wieczorkowa 5 zł, Wil­
czyńska 5 zł. Linkowa 2 zł, Szafrańska 3 
zł, Stankowska 2 zł, Rotnicki 10 zł, Mie- 
czysław Niewitecki 10 but. miodu, denty. 
sta Czerwiński 5 zł, Kliszczyńska 10 zł. cu­
kiernia Wawrzyniak ciastka wartości 6 
zł, aptekarz Wysocki 5 zł, Firma Gąsiorow- 
ski 3 fanty, Firma Kaczmarek 27 Grudnia 
lfant, Firma Francois 5 fantów. Bank Pol­

ski 15.50 zł, Firma Kujawa 2 fanty, dyr, 
Waszyński 5 zł, Firma Serwis 3 fanty, 
Firma Pawlak 1,50 zł, Dróg. Dybczyński 
różne fanty, Firma Aquilla 3 fanty, Stelan 
Kałamajski 10 biletów do kina Słońce, 
Firma Kaczmarek, ul. Nowa 3 fanty, Jerzy- 
kiewiczowa, św. Marcin 5 zł, red. Fikus 
2 zł.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

MARASKA Unii!
Czekoladę kremową Chartreuse 

poleca:

A. Piasecki S. A. Kraków
nip 10285

Hemoroidy

Otyłość — to udręka
przy otyłości n-a Ule wadliwej przemiany materii 
stosujcie ZIOŁA magistra WOLSKIEGO r* 
znak, ochr „DEGROSA“ cena pud. zt. 4-— 
(nie wymagaja stosowania specjalnej djety)- 
Objaśniajace broszury wysyła bezpłatnie "'y- 
twó-n=a Warszawa. Złota 14. tel. 263-05. Do nar 
óycw w aptekach i sktad. aptecznych- s®
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1 Wiosna w Krynicy J
| „LWIGROD“ j

200 pokoi na 300 osób — Bieżąca ciepła i zimna §
2 woda — Radjo w każdym pokoju — Telefony — s
g Windy — Bibljoteka — Czytelnia. g
| Wytworna Restauracja — Kawiarnia — Dancing j 
s Pokój jednołóikowy z »trzymaniem od 14,— zł dziennie, g 

Żądaf prospektów. Tp 1 064 g
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Dnia 28. maja r. b., o godzinie 830 rano, zmatł nagło namaszczony 
Olejami św-> mói najdroższy mąż j ojciec, $. p.

Roman Ziętarski
emeryt, sekretarz sądowy

przeżywszy lat 57. 0 czera donoszą
w ciężkim smutku pogrążeni

żona z dziećmi i rodzina.
Chodzież, Posnaó, Sieraków, dnia 28. maja 1932.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 31 b. m., o godz. 5.30 pa poi., z domu 

żałoby przy ul. Buczkowskiej. np 10756

Początek gonitw o godz. 15,30 — 7 gonitw.
Komunikacja: pociągiem kolejowym z głównego dworca o godz. 1545 

oraz autobusami od Mostu Teatralnego.
Powrót z -Ławicy autobusami i specjalnym pociągiem kolejowym. Między 
innemi Wielka gonitwa z przeszkodami o nagrodę 3.000 zł.' Gonitwa loteryjno- 
sprzedażpa los w cenie zł 1.50 — oprócz szansy wygrania konia wyścigowego 
upoważnia do wolnego wstępu na trybunę. Wcześniejsza sprzedaż biletów, 
losów i programów w składzie cygar p. F. Żygarłowskiego, ul. 27 Grudnia 12, 

nar. Gwarnej i w Sekr. ul. Mickiewicza 30, telefon 10-53.
dp 3750 ..............................

/ ^an Marcinek z Królewskiej 
Huty, ul. Kazimierza 3, dobry fa- 

! chowiee i właściciel pralni pisze 
nam:

„Niniejszem przesyłam WPann
*an,ori5Utnie wyrazy uznania za Je- j 

[B[ s° mydło. Już od kilku lat używam / 
[BI tylko mydła „Kołłontay“ i uzyskuję Zj 
[B[ dzięki temuż ku memu i mej kii jen- Z® 
iSl te^ największemu zadowoleniu ZjB 
[B[ szczególnie piękną, białą i czystą Z« 
fSj bieliznę. Wynik ten przypisuję czy- [B[ 
SBl stości mydła WPana. Ż końcem [Bl 
w! marca b. r. obchodzę mimo wojny, [B/^ 
9[ powstania i kryzysu gospodarczego [BlO*- 
i[ 25-lecie istnienia mej pralni, która [trT 
t jest zarazem najstarszą na miejscu. [B[ I o 

Ź okazji tej stwierdzam: „Najpew- [B[~\‘ 
niejszą podstawą i fundamentem [b[k~^ ; i 

każdej pralni jest używanie pierw- [Bh^ j 
szorzędnego mydła !** [B[[S~v ;t

KRYNICA
SOPLICOWO

Pensjonat I nakład 
dietetyczny

DR. E. ZARZYCKIEGO
Ceny na maj, czerwie® 

znacznie zniżone.

Przepiękny biust
dekolt bez sarasutu. uzyakujeeie już w krót- 

t kim czasie po ożyciu paryskiego kremu 
I „Ideał“. Użytek tytko zewnętrzny. Przy za- 
" piku lub nierozwimieci »biustu osiąg» sic 

powiększenie tegoż do pożądanej bujnoóci.
Przy opadaiacym biuście uzyskuje sie szyb­
ko pierwotna elastyczna jędmość. Ryzyko 
•wTckiuczone wobec gwarancji skuteczności 
i nieszkodliwości. Polecone przez tokarzy. 
Prosimy o podanie, gdy pożadamem jest tyl­
ko osiągniecie jedrności. Wysyłka dyskretna, 

aa stoik 3 etoiki at 2.50. 6 słoików zt 4,60.

mydło z pralkę
wraz z dużym ładnym ogro­
dem owocowym w Puszozy- 
kówku korzystnie na 
sprzedaż. Położenie let­
niskowe, blisko stacji kolej. 
Oferty do eksped. Kurjer« 
Poznańskiego pod «w 14 Ml

Z powodu zmian rodzinnych srorreda»' aar*»,mfił o.d 
zaprowadzony skład kolonjalno-dehkatesowr z koncesja 
w« sprzedaż» napojów alkołiótowych. przy nairueMiW« 
główniejszej ulicy, w powiatowe» mieście, ęa 25 fam. 
gimnazja., sakwa handlowa i goepod.. Sad Okresowy 
scó punkt węzłowy .we wszystkich kierunkach. Miesz! 
POWiednie zapewnione. Do objęcia potrzebne ca. 10 tys. 
Oferty do Kuriera Pomańskiega pod ab 14 741

• ,/®sf fcr iBi
Zsitępca na Poznań i Pomorze Ktaezydskł i S-ba, Posnaó« W. Garbaty 2L 

Złoty medal aa Wystawie w Katowicach 1927. LETNISKO w 0T0R0 WIE
Choroby wątroby, kamienie żółciowe, cbo 

roby przemiany materji leczą zioła (pow. Szamotulski)
dla dzieci i młodzieży żeńskiej w Zakładzie 
Sgu Urszulanek S. J. K. zapewnia za umiar­
kowaną opłatę troskliwą opiekę, bygjeniczne 
warunki oraz wszelkie udogodnienia i przy­
jemności odpowiednio dla dzieci i młodzieży. 

Zgłaszać się po informacje:
Poznań, Skarbowa 7. Zakład św. Jadwigi 

od 10 — 11 i 15 — 19. j4 785

Magistrat miasta Kosowa — 
znanego letniska Karpackiego —* 
zawiadamia, że przy tutejszym 
Urzędzie miejskim uruchomiceto 
z dniem 1 kwietnia 1932 r. 
bezpłatne Biuro Mieszkaniowe. 
Biuro te udziela odwrotnie wszel­
kich tnformacyj. dotyczących wa­
runków przejazdu i pomie&zezep a 
letników (po zataczaniu znaczka, 
na odpowiedź) ułatwia pobyt 
oraz udziela pomocy przy orrt- 
nizowaniu wycieczek 1 t. p Biuro 
również ma na celu ochronić let­
ników przed wyzyskiem i niesu- 
miennośeia pokatnyeh pośredni­
ków oraz właścicieli pensjonatów, 
hoteli i umeblowanych pokoi. — 
Biuro obejmuje swoja działalno­
ścią cały powiat kosowski i pod­
lega nadzorowi Starostwa i Wy­
działu Powiatowego Adresowefi: 
Binro Mieszkaniowe. Magistrat 
m. Kosowa k/Kolomyi. u w 10533

Objawy kamieni żółciowych.
Ból w bokach i dołku podsercowyw (gdzie schód«® etę 

żebra). Pobolewanie w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. 
Język obłożony Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w tjefatch. 
Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy.

Podczas ataków: w dołku i wątrobie silny ból. który sie 
rorćhodzi kn stronie tylnej w pasie, krzyżu t sięga aż do ło­
patki. Wzdęcie brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę 
stolcowa. Niekiedy wymioty żółcią zimne poty, żółtaczka. 

Bliższe szczegóły kuracji w broszurze
DR. MED. T. NIEMOJEWSKIEGO.

Skład główny w laboratorium fizj.-cbemićznen» 
„Ćholekinaza“. Warszawa, ni. NoWy-Świat 5. 

telefon 9-74-96. oraz w aptekach i składach aptecznych. 
Cena pu-dełka zł 2.60.

Na prowincję wysyłka poczta.
Broszury bezpłatnie Iw

JEEóże krzakowe
12 sztuk, śliczne odmiany z naswiskiem i wy­
kazem uprawy 2 wielokwiatowe róże mię- 
sieczne jak i 10 wielkokwiatowych cebul ..Gla­
diole' zł 15.- wiecznie opłaty pocztowej i opa­
kowania wysyła za zaliczka nw 3 472/3

P. KAHL. Szkota Róż. Leszna IWIkp.)

[0formie fyttło.Oia
gdyż tak nieporównanie dobrze czyści i szoruje, na­
dając sprzętom domowym i kuchennym bez wielkiego 
trądu błyszczący wygląd i niezwykłą czystość. Ata jest 

niezwykle skuteczny, przytem wydajny i osz­
czędny. Proszę, niech Pani również skorzysta 

nt z jego „skutecznej siły" ułatwiając sobie 
i w \ pracę i oszczędzając-

KftRftyifHypRUSĄfti
CHOLEKIHA2A

H NIEMO1EWSKIECO

TAN ATOL

czyści i szoruje wszys
Wyrób Zakładów Pęrsiló śwtdowej sławie



Strona M = Kurjer Poznański, niedziela, 29 maja 1932 = Numer 23?

Chorym! pismo' „Droga do Zdrowia“ 
wysyła bezpłatnie 

«7» Ciślak, Katowice,
ul. Młyńska 15. t gs3

j^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiDiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiuiii^r
Lokale restauracyjny i na kawiarnię w nowo = 

= przebudowanym np 10747 =
HOTELU „POLONIA“

= w. ęz^stochowie są do wynajęcia. Zwracać się do = 
właścicieli HOTELU „POLONIA” w Częstochowie. =

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

SPRZEDAŻE

Kapelusze
modne najtaniej sprzeda je Ce­
głowski, Pocztowa 5. nw 10 182

Koszule
na miarę wykonuje, materiały 
własne. Cegłowski, Pocztowa 5. 

nw 10181
W. Czysz 

Szkolna 11
urządzam wy­
przedaż zapa­
sów pochodzą­
cych z zlikwi­
dowanej filji po 
eonach znaczniej 
uniżonych.

 Pw 18 266-17.23
Domek

wraz z dużym, ładnym ogrodem 
owocowym w Puszczy,kówku ko- 
rzystn.ie na sprzedaż. Położenie 
letniskowe, blisko stacji kolej. — 
Oferty do Kurjera Poznańskiego adw 63 146

Bemberga pończochy
skarpetki, pończoszki dziecięco 
trykotaże najtaniej Marja Gra­
bowska Wielkie Garbary 39 le­
wo od Wodnej dawniej Maszta- 
iarska. Naprawą pończoch.
 Pp 55.195-440

Willę
■wolna od podatku i etemnTa z 
dużym ogrodem w Poznaniu bez 
htpotekj sprzeda za gotówkę. — 
Adres wskaże Kurjer Poznański 

zd.p 63 440

Sprzedam
smpkimg tanio. Jasna 6. m 8. 
Janikowski, godiz, .3—6, zdip 63 445

Dla
miłośnika kwiatów ogródek dział­
kowy ładnie urządzony z altaną, 
obsadzony szczególnie kwiatami 
na sprzedaż. Oferty Kuirjeir Po- 
emańskj zdp 63 453

Majątek
Poznańskie, 730 mórg, w tem 80 
łąk. inwentarz kompletny, przy 
szosie, dworzec 2 kim., cena han­
dlowa 300 zł morga, wpłaty 100 
tys. zł. Majątek na Pomorzu 550 
mórg w tem 80 laik. 70 lasu przy 
szosie,, dworzec 2% kim., cena 
handlowa 160 000. wpłaty 40 do 
60 000 zł. Kujawskie pośrednictwo 
Behr. Strzelno Wlfcp. dw 3 703

Willa
Kogrodem na sprzedaż. Palacza 
22. I._________zdip 63 479

Majątek
1400 mórg. Kujawy, blisko Ino­
wrocławia. cena handlowa 400 000 
zł. wpłata według ugody. Poza 
tem duży wybór większych i 
mniejszych majątków. Łaskawe 
zgłoszenia upraszam z podaniem 
dysponow gotówki, poczem po­
dam. niezwłocznie stosowne ma­
jątki. Kujawskie pośrednictwo 
Behr. Strzelno Wlfcp. dw 3 704

Rabka — Zdrój
Okazją. Dom murowany. 2 pokoje 
kuchnia, pięknie położone do 
sprzedania za 9 000 zł. Willa, pen­
sjonat. 18 poikoi. centrum wszel­
kie wygody za 65 000 zł. Zgłosze­
nia Biuro inżyniera Lisowskiego, 
(w Zakładzie przy garażu.)

np 10 623

DZISIAJ W KINIE
Apollo: „Plajta firmy Cohn“. 
Aurora: „Człowiek morza“

i „Zbrodnia w Japon.ji“. 
Golossenm: „Pieśń Trubadu­

ra.“
Corso: „Zbłąkana młodość“ 

i „Miłość Cowboya“
Metropolis: „Primabalerina“. 
Muza: „Saramouche“.
Odeon: „Alraune“.
Orzeł: „Fatalna pomyłka“ i

„Kapitan Lasch“ 
Renaissance: Złota młodzież

oraz „Genjusz to ja".
Roxy: „Ty, Ty moje marze­

nie“.
Sfinks: „Wieczna Miłość“ 
Słońce: „Sierżant X“.
Tęcza: „Rinaldo Rinaldini“. 
Wilsona: „Syn białych gór“.

Wielki Hotel Polski w Paryżu
Jana Popiackiego

1, rne da Commandant Gnilbaud, 6 ar. de la Reine 
naprzeciw Stada „Parć des Princes“ 

metro Porte St. Cloud — telef. Molitor 12-21.
Cena pokoju od 15 fr. — z utrzymaniem od 30 fr. 
Dla wycieczek ceny zredukowane, przy 10 osobach 
dla jedynastei pokoi utrzymanie bezpłatne. nw 10431

zenie tem
prasa 400/500, walce gładkie i pazurowe, wóz 1, 
winda, transmisja, nieużywane, model najnows 
1931 na bardzo dogodnych warunkach zarazi 
sprzedania. Zgłoszenia pod „Cegielnia 193pta° 
Biura ogłoszeń: „PoIrek“ skrytka 350. Krabxd°

np 10663

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Majątek
418 mórg na Kujawach cena 
handlowa 160 000 zł. wpłatą 60 do 
80 000 zł. Majątek na Kujawach 
200 mórg, cena handlowa 75 000 
zł. wplata 30—40 000 zl. Łaska­
we zgłoszenia Behr. Strzelno 
Wlkp. dw 3 705

Dwa
i trzypokojowe mieszkania, skład 
komfortowy mieszkaniem zaraz 
wynajme. Marszałka Focha 190. 

zdw 62 927

Znak oferty (naprzykład: n 2395, z 21205, d 18lj 
1 t d. =s 1 słowo.

Drobne ogłoszenia orzyjmuje się do godziny 10

Kostiumy kąpielowe
trykoty dla pań. panów, dzieci 
najtaniej Marja Grabowska — 
wielkie Garbary 39. lewo od 
Wodnej’, dawniej Masztalarska, 
czyszczenie. farbowanie rzeczy.

 Pp 18 564-55.186
Rakaraię

13 mórg ziemi sprzedam lub za­
mienię na dom łub gospodarstwo 
ewentualnie dopłacę. Zgłoszenia 
Lewandowski. Strzelno, ui Ko­
ścielna Wlkp. dw 3 708

3,90 zł
Koszula spor­
towa z krawat­
ką - koszula 
wierzchnia ze­
firowa od 5 90 
markizetowa 

jedw. od 8.25. 
popelina jedwa­
bna 4 mankie- 
kiety do przypi­
nania 2 kołnie­
rzyki 13.90 ko­
szula smokingo­
wa od 6.90 ko­
szula wierzch­
nia z gorsem od 
2.90 koszula 
biała od 2.90 
koszula nocna 
męska z trwa­

łem! obszywkami od. 4.90 kaleso­
ny trykotowe od 1.90 koszula try­
kotowa od 2.50 skarpetki od 35 
gr. prania od 65 gr deseniowe 
modne kolory od 95 gr poleca do­
póki zapas starczy po cenach nie­
bywale niskich Fabryka Bielizny 
J Schubert Poznań ul. Wroc­
ławska 3 — Ceny niskie — to- 
war trwały. Pw 18 261-16.73

Gospodarstwo
84 morgi na Kujawach, cena 30 
tys. zł. wpłaty 20 000 sł. Gospo­
darstwo 55 mórg, cena 21 000 zł. 
wpłaty 10—15 000 zł. Zgłoszenia 
Behr, Strzelno Wlikp. diw 3 706

KUPNA

Lokal
restauracyjny dobrem położeniu 
Poznaniu lub prowincji wydzier­
żawię lub ku-pię. Zgłoszenia z wa­
runkami] do Kurjera Poznańskie- 
go zdw 62 944

Kapią motocykl
nowego typu z światłem elek 
tryeznym w dobrym stanie. W. 
Ciesielski Pleszew. Rynek

mp 10 755 
Samochód

tylko w dobrym stanie 4 osobowy 
otwarty kupię za gotówkę. Ofer­
ty Kurier Poznański zd.p 63 528

Dom
wpłaty 15 000 kupię Oferty Ku­
rier Poznański zd-P 63 434

Kapią
wilię w Sołaczu za gotówkę: po­
średnicy wykluczeni. Zgłoszenia 
,z podaniem ceny Kurjer rp 5980

6 KAMIENICE

Willę
we Wronkach z wolnem miesz­
kaniem korzystnie sprzedam. — 
Oferty Kurjer Poznański

ad® 63 493

Dom
wolnym składem mieszkaniem 
Poznaniu kupie podanie ceny — 
miejscowości. Oferty do Kuriera 
Poznańskiego zdip 63 439

PIENIĄDZ

Złote
monety sprzedam. Oferty Kurjer 
Poznański zdp 62 457

Mieszkanie
6 i 7 pokojowe wprost od gospo­
darza czynsz miesięczny zaraz do 
oddania. Telef. 3444. Oferty 
.Par“. Aleje Marcinkowskiego 11 
pod nir. 55.204.

Mieszkanie
pieciopokojowe słoneczne czyste 
z komfortem we willi od zaraz. 
Górna Wilda 103/5. zdp 63 454

Piwniczna
nad Propadem

poleca pokoje z oświetleniem etók- 
trycznem z dużym pięknym o- 
grodern. Cena w czerwcu 5 do 6 
zł z całodziennem wykwihtnem 
utrzymaniem. Zgłoszenia przyj­
muje: Pensjonat Klagsbolda.

 d pw 3750 .

ROZMAITE

Akuszerka
Klein wachterowa Pjznań. cen 
trum ulica Romana Szymańskie 
go 2, pierwsze piętro lewo drug. 
dom od Placu świętokrzyskiego, 

zdw 52 305/6

Ogłoszenia do 30 słów dla -w~, 
kujących posady w tej ruKt' 
obliczamy po jednet trzeciej»»?

drobnych “e

Mieszkanie
jedno lub dwupokojowego od za­
raz poszukuje. Oferty Kurjer 
Poznański zdp 63 520

2—3
pokojowego mieszkania saukam. 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 63 433
Mieszkania

jedno lub dwupokojowego poszu­
kuję. stała praca, płacę regular­
nie. Oferty KuTjer Poznański

zdp 63 461
5—8

pok. słoń. komf. cieple poszuki­
wane w okolicy Teatru Wielkie­
go. Szczegółowe oferty do Pań­
stwowego Banku Rolnego pokój 
16. zdp 63 491

11 POKOJE UMEBL.

Dwuosobowy
dobrze umeblowany elektryczność 
używanie kuchni lub bez. Wierz- 
bięcice 37 a, m. 9. zdw 62 847

Dwuosobowy
frontowy. Stroma 26. m, 5. 

zdw 63 094
Pokój

pani. Piekary 7 mieszkanie 5. 
zdwp 63 076
Fredry

Wały Jana 9. m. 7. balkonowy, 
komfortowy, telefon, poważnej 
osobie. zdp 63 429

Utrzymaniem
Działyńskłch 3. m. 5. zdp 63 443

Jednoosobowy
3 Maja 7. m. 7. zd® 63 486

\2 SZUKA. POKOJU*

Pokój
nfekrępujący. najchętniej klatki 
śródmieściu od pierwszego po­
trzebny. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdip 63 488

13 LOKALE

Lokal handlowy
ul. Woźna I. ptr. blisko Rynku 
zaraz do oddania. Oferty Kurjer 
Poznański zd-p 63 382

Skład
2 pokoje kuchnia lub bez składu 
miesięczny czynsz Żabikow-o. — 
Zielke. Gen. Umińskiego 7 a 
(Wilda). P 443

Ogród
z mieszkaniem wydzierżawię, — 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 63 519

Dzierżawa
750 mórg z morgi 60 funt.. 12 ko­
ni. 30 bydła, objecie 13 000 ał. 
Dzierżawa 500 mórg. 150 funt, z 
morgi. 15 koni. 35 bydła, objecie 
30 000 ził Zgłoszenia Behr. 
Strzelno Wlkp. diw 3 707

e:15 LETNISKA 
i UZDROWISKA3

Zakopane
Pensjonat .Florida“, ulica Cha­
łubińskiego pod Zarządem właści­
cielki Marty Paryskiej poleca po­
koje — bardzo dobre utrzymanie 
po cenach zniżonych. Dom nowo­
czesny, otoczony drzewami i wiel­
kim ogrodem. npw 10 724

Wisła
Śląsk Cieszyński. Pensjonat „Bo- 
żydar“. położony na południowym 
stoku gór. Urządzony nowocześ­
nie. Ceny zniżone. Wiadomość: 
Warszawa Wspólna 20 mieszka­
nie 3. nw 10 470

Pw--wsw»-lrwJ’-iło *!a .czerwiec 1932 za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- i ¿Cupiała datku luustr. Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Po 
. , ZIła,iliu w eksped. zł 4 00. w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeń em

do domu w Poznaniu zl 470 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4 94 
kwartalnie zl 14 82 ood opaska miesięcznie w Polsce zł 9.00 w innych krajach zł 1100. 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie strajków i t n 
wydawnictwo n:,e odpowiada zą dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania się medostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach 
Telefony do Redakcj

Uwaga pp. letnicyl
Na przeciąg lata przyjmuj© letni­
ków w cichej uroczej okolicy pod 
Chodzieżą przy lasach państwo­
wych naprzeciw leśnictwa. Strze­
lecki Gaj. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdp 59 6T9. Znaczek na 
odpowiedź.

Gwarna 20. Woźna 12
Książki

powieściowe, szkolne, naukowe, 
dzieła artystyczne kupuje, płaci 
najkorzystniej „Ks-iażka-Antyk- 
warjat“ zdp 62 493

Angielka
rodowita przyjmie posadę »». 
czycielki w majątku od 1 fi

K’ri" «

Belweder
Gdynia Kamienna Góra poleca 
nokoje z całodziennem utrzyma­
niem. Kuchnia wyborowa czer­
wiec ceny zniżone. Zgłoszenia do 
8 czerwca. Skarbową 21. Kablo­
wa, zdp 63 533

Zakopane
Pensjonat Goplana“ otwarty od 
1. czerwca pod zarządem właści­
cielki Anny Unickiej. Geny przy­
stępne. Telefon 579. np 10 590

Zioła lecznicze
według przepisów sławnych lęka, 
rzy przeciw chorobom żofadka ki­
szek płuc nerwów wątroby ne- 
reki pęcherza hemoroidom upła- 
wom obstrukcji kamieniom żół­
ciowym kaszlowi astmie błędni­
cy sklerozie attretyzmowi reu­
matyzmowi etc Żądajcie bez­
płatnej broszury pouczającej!!!! 
Adres: Liszki — Apteką.

Pp 11 185/6-62.66/9

Bządca-adminisfiatot
35 lat kawaler, z wyższem „ 
kształceniem, z 16 letnią prakti 
ka w. intensywnych majatkark 
powołując sie na najlepsze rek» 
mendacje poszukuje od 1. 7 » k 
odpowiedniej posady. Oferty 
Kurjera Pozn. pod dw 3 718

Kto
pragnie spoczynku powietrza, la­
su jezior owocoów. dobrego od­
żywiania znajdzie tylko w Pro- 
mienku pokoje z utrzymaniem, 
stacja 10 minut Promno, poczta 
Biskupice, Ziembo w a,

zdp 63 430

Reumatyzm
artrętyzmm ischias tabes. zu­
pełnie uleczalne. Bóle natych­
miast usuwa ..Namuł Burkucki“ 
1 -jRetrobalsam“ produkt ropy 
naftowej i olejków balsamicz­
nych (8 zł) — Wysyła aptekarz 
Hessel Lwów. Chmielowskiego 
12- Pp 16 024-72.18

Letnisko
Majątek ziemski wśród gór, Ha­
sów jeziór najpiękniejszej okoli­
cy Szwajcarii Kaszubskiej przyj­
muje gości. Sport wodny. Wy­
borną kuchnia Całkowite utrzy­
manie dziennie zł 8. Pierwszo­
rzędne referencje. — Zgłoszenia 
■przyjmuje: Majatek Dolna Brod­
nica. poczta teł. G. Brodnica (3) 
■pow. Kartuzy (Pom.) stacja kół. 
Kartuzy dp 8726

Specjalista
żalu-zyj _ markizów ©raz wszelkie 
ïSPP’tAtoe Poznań. Chwaiiszewo ■y.t. Kazamnerz Liebig. rp 5978

Szofer - służący
inteligentny znający wszelkie oh. 
sługi i reparacje z bardzo dobre, 
mi referencjami szu-ka posady _ 
także do osoby samotnej Ofert» 
Kurjer Poznański zdw 62 028

IurmruTitiiirniinri—.
28 W3ŁNE MIEJSCA

Każdy może
przy intensywnej pracy kilfcisę 
złotych miesięcznie zarobić snrtu-’ 
dając nasze sezonowe artykuły 
gumowe, jak fartuszki, obruw 
czapki kąpielowe, paski damski» 
i meskie i t p Artykuły barto 
pokupne. Żądajcie prospektów 
Firma Krain i Fesser Katowi« 
Kochanowskiego 4. Tw

Krościenko n. D.
Pensjonat .Hanka“ przyjmuje po 
cenach zniżonych, dwp. 3751

Syfilis
wyłeezam! daje pisemną gwaran­
cję Leczę też cierpienia żołądka, 
wątroby płuc nerwowe sercowe 
Kobiece weneryczne, reumatycz­
ne artrętyozne sklerozę itd — 
rf„2Szenia ,p!s?mne i osobiste. Liczne podziękowania. Zakład 
nrwrododeczniezy Ma-rmolowei. K;óJ. Huta Rynek 18 np 10196

Stała posada!
Mechanika

biegłego w reparacji maszyn dr 
szycia, do pisania rowerów ’ 
motorów benzynowych poszukuj 
zaraz lub od 15. 6. Władaiac 
językiem polskim i niemieckim 
ma pierwszeństwo. Th. L. Bonia 
handel maszyn. Chojnice.

dp 3749
Służącej

młodszej poszukuję. Ul. Matejki. 
52 skład kolonialny zdp 634"

Ciechocinek
centrum pensjonat Marii Ada­
mowej ..Jedynaczka" pokoje .sło­
neczne kuchnia djetetyćzna ce­
ny umiarkowane dw 3 569

Muszyna - Zdrój
pensjonat Heleny Olszewskiej 
willa Sikorskiego poleca pokoje 
z utrzymaniem. Ceny maj czer­
wiec zniżone. dp 3437

Student
Niemiec, poszukuje lekcyj języka 
I 1'teratury niemieckiej Oferty 
Kurjer Pozn. zdw 63 075

[g6 ROZRYWKA"

Gwarna 20. Woźna 12
Wypożyczalnia

największa w Poznaniu. Wszy- 
Kie nowośoj i arcydzieła poprzed­
nich pisarzy, U/, zł miesięcznie.

zdipw 62 492

Służąca
wiejską do wszystkiego ¡zetów: 
niem. Kozłowski, Poznań Głów­
na. Rynek. zdp 68 441

Dla sprzedaży
surowców do fabrykacji czekola­
dy na reion Poznański poszuki­
wany dobrze wprowadzony, rzut­
ki solidny zastępca. Oferty noc 
.Zabezpiecznie za inikaso“ do 
Biura Ogłoszeń P. A. P. War­
szawa. Marszałkowska 95.

nplO743 

Podziękowanie
Br. Pecherskim. Aleje Marcin­
kowskiego 8 za artystyczne foto­
grafie od Komunii św. po przy­
stępnych cenach. Rodzi-co.

zdp 62 089

Kino Wilsona
Ł&zao. „Syn białych Gór“ 

z-dsp 63 465

Za
zajście które miało miejece 26 
ma*’vrrDa ^r<5chowych lakach pa­na Walczaka przepraszam i sło- 
wa moje odwołuję. Marjan Cybis 
Poznań, ślusarska 6. zdp 63 471

Świadków
wczorajszego zajścia dzieckiem 
Sr5y Nowej obok drogerii ..Ga- 
debusch • uprzejmie proszę sko­
munikowanie K nr jer Poza.

rp 5979

Zgubiono
na szosie pomiędzy O wińskami a 
Bolechowem, w środę, dnia 25 
bm. około godz. 10-tej. brązową 
tekę z papierami kupieckieml 
(protestowane weksle etc.) które 
są dla znalazcy bez wartości. 
Uprasza się oddać za wynagro­
dzeniem w firmie Jende i Bę­
dziński. Tartak. Murowana Go­
ślina. lub Leon Żurowski. skła.d 
drzewa i obróbka. Poznań, ulica 
Raczyńskich 3/4. względnie w 
najbliższym Komisariacie Poli­
cji Państwowej. Pw 18 516 21.78/9

Skradziono
portfel z wykazem osobistym, 
książeczkę wojskową i ińnemi na 
nazwisko Otto Stechbort w 
Chełmimkaich które unieważniam 

ad® 63 507

wiplknświą.tecznych 5 uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
adakcji i Administracji: 4461,1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i

Kino „Sfinks”
Najpotężniejszy film ..Wieczna 
Miłość. Mary Oarr oraz cudow­
ne dziecko Phillips Franklin.

P 44S

Chemiczarka
(detaszerka) do dużej pralni eh»- 
micznej potrzebna. Tylko bard» 
wykwalifikowana. Oferty pom 
. J. H. 225“ do Towarzystwa Re­
klamy Międzynarodowej. War­
szawa Marszałkowska 124.

Tp 1065 
Kam.-drukarz

starszy wykwalifikowany mofe 
isię zgłosić od zaraz Druk L. Mi­
siak. Poznań ul. Babińskiego »■ 

1 P 444

Humor zagraniczny

Między przyjaciółkami,
e= Powiedział mi, że jestem piękna i interesująca 
— Mam nadzieję, że nie poślubisz człowieka, który

samego początku cię okłamuje.
(London Opinion). S. 1

n rr Ír\ e o n i o na stronie 6-łamowej 25 gr. na stronie 4-łamowej przy końen tekstu 
redakcyjnego 60 gr na stronie czwartej 100 er. ns stronie drugiej

.................... ; ..... 120 gr przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego milim
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz 18,30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego drobne“ do goda 11 w soboty i dni przedświąteczne tylko do godz 10: 
większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr każde 
dalsze siowo 15 gr Za różnice miedzy zestawem a wysokośoią ogłoszenia powstałe wskutek 
matrycowania wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami i ógłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
imctt »ylko 1476, 3524 i 4072, fiíja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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